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Przedpłata wynosi:

w K rakow ie :

miesięcznie I  złu. kwartalnie l i  złe., 
półrocznie 6  złr L rocznie 1 9  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej  monarchji 
Ai.stro-Węglerskie]:

■miesięcznie I  złr. iŚ ó  cnt., kwartalnie 
J  złr., półrocznie 8  złr., rocznie fl($ złr.

Numer pojedyńczy (» cnt wychodzi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. 8 rano

Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz f  O  centów, za nastę­
pne po 5  centów. —  D robne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło 
szeń 9 5  cnt. „N adesłane14 9 0  cnt. 

od wiersza.
Aures dla telegram ów: 

„ K U R IE R * *  —  K R A K  O H .

Rękopisów R edakcja nie zwraca.

R E D A K C J A A  D M I I J I S T R A C J  A :  u l i c a  S z e w s k a  I \ T i * .  7 ,  I .  p i ę t r o .

Internacjonał w Belgji.
K to chce zrozum ieć istotne dążenia skraj 

uyeh partyj socjalistycznych, musi zw ró­
cić oczy w stronę B elgji, gdzie się zna j­
duje główne oguisko całego ruchu i agi­
tacji.

K ongres robotniczy, otw arty  w B rukseli 
w osta tn ich  dniach m arca, zm ieuił tylko 
miejsce rozpraw . T ak  w B rukseli, ja k  i 
na „G iełdzie p racy 44 w P aryżu , rzecz to ­
czyła się ty lko  około jednego przedm iotu 
T u  i tam , zastanaw iano się na:J obcho­
dem  1 go m aja i uchwalono urządzić w 
tym  dniu olbrzym ią m anifestacją. O d  tej 
parady, m ającej sw oją drogą wykazać siły 
stow arzyszonych in ternacjonał przejdzie do 
czynów, aby w edług w yrażenia Ju ljana  
G uesdć zm usić p ieniądz do kapitulacji 
na drodze pokojowej.

D zieó 1-go m aja będzit tylko rodzajem  
próbnej mobilizacji w ojsk socjalnych, po 
za k tórą, k ry je  się jednak  myśl —  jene- 
ralnego bezrobocia, jeżeli żądania gó rn i­
ków  nie będą w ysłuchane.

N a kongresie brukselskim , uchwalono 
przedew szystkiem  — bezw arunkow e m il­
czenie, co do toku  obrad a szczególniej, 
iżby żadna w iadom ość, nie przedostała  się 
do dzienników . Tajem nica, do tąd  by ła śc i­
śle zachow aną i ogół nic nie w iedział, j a ­
kie zapadły  postanow ienia.

Przedew szystkiem , trzeba zaznaczyć, iż 
zam iast spodziew anych 60 delegatów , przy­
było ich 175. C yfra to  im ponująca, lecz 
co zw raca jeszcze większą uwagę, to  owa 
zim na krew , metoda zm ysł praktyczny, 
z jak iem i prowadzone są w szystkie d y ­
skusje.

M anifestacja i  go maja, weszła najpierw  
na porządek dzienny. Została uchwaloną 
jednogłośnie przez w szystkie binr? kon ­
gresu, ale pod w arunkiem , że będzie no­
siła charak te r czysto pokojowy, ja k o  do 
wód, że robotnicy połączeni są solidarnie 
i chcą pokazać, iż potratią być karm , gdy 
idzie o wywalczenie s ’awiar.ych żądań.

D elegow any flam andzki C aillevaert, w y­
głosił gwałtowną mov. ę, żądającą użycia 
środków  energicznych. Mowę, zwolennicy 
jego, przyjęli entuzjastyczn .e, zgrom adze­
nie jed n ak  uchw aliło , że robotnicy nie 
chcą się zajm ow ać polityką, lecz tylko 
spraw am i, tyczącemi się ich zajęcia i je -  
dynem  zadaniem  je s t  -  utw orzenie w iel­
kiego S tow arzyszenia federacyjnego, k tó ­
rego praw a pow inny być ogólnie szano­
wane.

Po za tą  federacją ukryw a się jednak  
najważniejsza kw estja, obchodząca żywo 
całe społeczeństwo i dzisiejszy porządek, 
mianowicie zm uszenie do kapitu lacji feo- 
dalizm u pieniężnego, za pom ocą jeneralne- 
go bezronocia. P rzedm ow ą do tego jone- 
rainego bezrobocia będzie „stre jk  czarny ,“ 
czyli „Rtrejk w ęglarzy.14

«  przew idyw aniu tej ogólnej zmowy, 
kongres ułoży! cały plan działania. D ele­
gow ani postanow ili rozw .nąć propagandę 
na wysoką »kj,ię i dopiero rozpocząć dzia­
łanie, gdy um ysły będą dostatecznie p rzy ­
gotowane. N a wniosek delegatów fraucuz- 
kich : C hapuzota i S ignoreta, uchwalono :

1) U n ikać w7szelkich strejków , dopóki 
nie będzie przeprow adzoną zupełna orga­
nizacja kom itetów  we w szystkich krajach, 
należących do  „S tow arzyszenia in ternacjo­
nalnego.44

2) W  razie w ypadku wysłać delegow a­
nych na miejsce, aby s tre s u ją c y m  w ytłu­
m a c z y l i  bezowocność ich usiłowań.

3) G dyby strejk  był wywołany przez 
nienależących do stow arzyszenia, zdem a 
skow ać takowych publicznie.

4) W  razie oporu w strzym ać wysyłkę 
wszelkich funduszów.

Z chw ilą ukończenia organizacji, S tow a­
rzyszenie federacyjne postawi w arunki n a­
s tęp u jące-

O graniczenie pracy do 8 godzin, w ynagro­
dzenie robo tn ika od 7 — 10 tranków  dziennie, 
a od 5 — 6 franków  dla p iacu jących  przy 
m aszynach R ozklasyfkow anie p łaCy  sto 
sownie do zatrudnienia, zdolności, znajo­
mości fachowej i stopnia niebezpieczeń­
stw a podczas zajęcia.

W pierwszej linji delegaci Stow arzyszę 
nia p rzedstaw ią te  w arunki władzom rzą­
dowym  do zatw ierdzenia a gdyby to  nie 
poskutkow ało, wszyscy właściciele kopalń 
i fabryk zostaną zawezwali1 jednocześnie 
do zm niejszenia pracy na ogm godzin
dziennie.

N a w niosek jednego  z delegatów , kon­
gres uchwalił w pew nych w arsztatach  p rze­
dłużyć pracę o cztery godziny, pod w a­
runkiem  osobnego w ynagrodzenia W  za 
m ian za to  ustępstw o, postanow iono za­
żądać, aby w każd< m m iejscu przem ysło- 
wem funkcjonowała specjalna kom isja ro ­
botnicza, dozorująca cgalnego dotrzym ania 
kontraktów .

T o są główne postanowienia i puuk ta  
owego sław nego kongresu robotniczego, a 
teraz przypatrzm y s ię , czy JeS°  w ładza 
w ykonawcza posiada odpowiednie fundu­
sze, aby w razie jeneralnego bezrobocia 
zadosyć uczynić niezbędnym  w ydatkom  ? 
P ieniądz bowiem odegra tu  główną rolę i 
bez niego, panowie anarchiści nic zrobić 
nie będą mogli.

N aczelnicy ruchu teoretycznie uznają, że 
bezrobocie powinno być rozciągnięte na 
w szystkie fabryki i kopalnie. W  praktyce 
jed n ak , w edług ich zdania, wystarczy je­

den stre jk  węglarzy, gdyż w konsekweucji 
ustanie ruch we w szystkich fabrykach me 
talurgicznycb, na k  dejach żelaznych, w 
przędzaluiach i t. d .

Jak iem i funduszam i rozporządzają dziś 
anarchiści b e lg ijsc y , trudno  w iedzieć, ale 
w edług obliczenia, powinny w ystarczyć na 
przeciąg jednego m iesiąca bezrobocia. N «- 
tu ralu ie, jeżeli przyjdzie pom oc z zagrani- 
cy, a głównie z A m eryki, gdyż w samej 
Belgji kasa  panów socjalistów  nie je s t na 
wysokości, zadania i nie mogłaby w ytrzy­
m ać naw et paru dni. P od ług  ich rachun­
ku, zmowa jeneraloa trw ająca ty lko dw a­
dzieścia dui, zniszczyłaby cały przem ysł 
belgijski.

Jakkolw iek  kongres robotniczy zastrzegł 
się wyraźuie przeciwko m ieszaniu się do 
polityki, łatw o zrozum ieć, że ag itacja socjalna 
idzie w parze z agitacją polityczną i po łą­
czenie się tych prądów  je st praw ie nieod 
zowne w takim  kraju, ja k  Belgja, nurto­
wanym przez różne partje. Ja k o  dowód, 
przytoczyć m ożna, że loże m asońskie, w 
razie ogólnej zmowy, obiecały przyjść z po • 
mocą rodzinom  strejkujących.

Co w tym  w ypadku pocznie pan B eer- 
naert, dzisiejszy premier m inistrów  belgij­
skich ? O d  jego  sprężystości i energji za­
leżą dziś losy tego nieszczęśliwego k ró le­
stw a, a być może i rozw iązanie całej kw e- 
stji socjalne’.

Czy jednak  podoła zadaniu , trudno  na 
razie ocenić, chociaż każdy nczciwy czło­
wiek szczerze mu życzyć powinien, aby 
zażegnał tę straszną burzę, grożącą całemu 
cywilizowanemu społeczeństwu. Jeżeliby 
sam  nie potrafił uśm ierzyć tych rozhuka­
nych żywiołów, to  sąsiednie państw a silą 
w ypadków zm uszone będą interw enjow ać i 
zaprow adzić ład, gdyż n ik t nie ścierpi, aby 
przew rotne ideje, nie mogące nigdy w p ra ­
ktyce być zastosowane a burzące odw ie­
czny porządek, coraz dalej się rozszerzały i 
zakażały zdrowe organizm y.

O w i przyszli reform atorow ie sam i do­
brze ńie wiedzą, do czego dążą? N ie wie­
dzą jeszcze, że ru jnując właścicieli fabryk 
i kopalni dla siebie przygotow ują naj­
okropniejszą nędzę, a dla w arstw  pracu 
jącycb i dla kraju  ogólne zubożenie, zw ła­
szcza, że oznaczone przez in te rnach  nał ce­
ny pracy, nie dadzą ' się nigdy osiągnąć, 
gdyż przy tych cenach w szelka produkcja 
byłaby wręcz niemożliwą. D ziś i tak  już 
p łaca robo tn ika w B elgji i F rancji, p rze­
chodzi zw ykłą m iarę i skutkiem  tego sza 
lenie podrożały najniezbędniejsze artykuły  
do życia i gdyby  tak  dalej poszło w sto ­
sunku rosnącym , to  d la  inteligencji i Lla 
sy średniozam ożnej będącej głów ną p o d ­
staw ą każdego społeczeństwa, u trzym anie 
się byłoby niemożebnem.

G dyby w arstw y pracujących, należycie 
były o tern wszystkiem  poiuform owane, 
:dvby zrozum iały, że pew ne granice żą­

dań nie m ogą być naruszone, gdyż musi 
to  pociągnąć za sobą upadek  wszelkiej 
p rodukcji fabrycznej i rękodzielniczej, g d y ­
by dalej rozpatrzyli się w zwiększających 
się ustaw icznie pod wpływem strejków  c e ­
nach żywności i najniezbędniejszych do 
życia artykułów , wówczas pow strzym ałyby 
same prąd  gorączkow y, k tó ry  krocie ro ­
botników  we w szystkich k ra a c h  rzucić 
może na pastw ę bezgranicznej nędzy Z te­
go też w ynika, że m im o dążenia w szyst­
kich rządów, aby na drodze u staw odaw ­
czej załatw ić słuszne żądania robotników , 
żaden rząd nie zezwoli na agitacje , k tóre 
pod pokryw ką popierania nciśnionych, za ­
grażają istniejącem u porządkow i i sprow a­
dzić mogą ogólną anarchję.

Z KRAJU.
K oło Polskie przedstaw i niebawe.u Izbie 

poselskiej wniosek posła księdza R u n  k i ,  
k tóry  żąda, aby : 1. do związku parafia lne­
go należeli także ci katolicy tego samego 
ob rządku , k tó rzy  m ieszkając po za jej 
obrębem  m ają w niej m ajątek nierucho­
my ; 2 aby strony praw ne a mianowicie : 
ska rb  państw a fundusze publiczne, s to ­
warzysz! nia i gm iny, k tóre m ają w o b rę ­
bie parafii m ajątek  nieruchom y, płaciły 
zgodnie z § 30 ustaw y z dnia 7 maja
!874 (dz u p. n r 50), na potrzeby pa­
rafii podatek , unorm ow any według p łaco­
nych przez nie od odnośnej nieruchom ości 
bezpośrednich podatków  państw ow ych.

płe i gdyby nie zaliczka, uazielona przez 
prezesa p. fędrzejow icza, w kwocie 150 
złr., to w rezultacie byłby niedobór.

W  ciągu roku w ydzjał wraz z sekcjam i: 
ro ln ą , hodowlaną i ogrodniczo sadow ni­
czą odbył 18 posiedzeń; oprócz tego były 
dw a walne zgrom adzenia członków.

W  ciągu roku załatwi! w ydział 935 
spraw ; w porów naniu z poprzedzającym  ro ­
kiem je s t to  postęp  widoczny. Z w yliczo­
nych w spraw ozdaniu czynności wymienia- 
,ny najw ażniejsze: 1) postarano się o za­
prowadzenie sześciu nowych stacyj ogie­
rów, 2) zakupiono na podstaw ie resk ry p  
tli m in isterstw a wojny i rolnictwa, z m aga­
zynów wojskowych 300 m tr centn o trąb , 
k tóre między dotknię tych  brakiem  paszy 
dla inw entarza rolników  po zniżonej cenie 
rozprzedano 3) w taki Łam sposób uzy 
skano 600 m tr. centn o trąb  żytnich, k tó ­
re po cenach notow auyeh m iędzy rolników 
sprzedano. U rządu uzyskano subwencję 
na różne cele rolnicze i hodow lane w łą ­
cznej sum ie 1 350 złr. P rócz tego zajm o­
wał się W ydział opracow aniem  odpow ie­
dzi na uczynione w okólniku kom itetu  py 
tania.

W zięto dalej udział w W ystaw ie rolu i- 
ezej dolno austrjaek iej w W iedn ia , gdzie 
urządzony był osobny dział z okręgu rze 
Bzowskiego. W ydział załatw  ł prócz tego 
wiele innych spraw , k tóre dla ich mniej 
szego znaczenia nie wym ieniam y.

Sekcja chown inw entarza odbyła w cią­
gu roku ubiegłego 3 posiedzenia. S praw o­
zdania nadesłane z pojedynczych stacyj 
rozpłodow ych w y k az u ją , żć działalność 
sekcyj je s t pożyteczna, gdyż rasa inw enta­
rza w okolicy polepsza się ciągle.

Sekcja rolna odbyła trzy  posiedzenia 
zwyczajne, dw a posiedzenia kom itetu, zaj ■ 
mująoego się urządzeniem  W ystaw y nasion 
i jedno  posiedzenie w celu ukonsty tuow a­
nia się sekcyj K ółek rolniczych.

Fekoja powyż„za załatw iła 89 spraw .
Z tych ważniejsze w ym ieniam y:

W alne zgrom adzenie T ow arzystw a ro l­
niczego z doia 4 marca 1*90, uchwaliło 
w yasygnować na ręce sekcji rolnej, kwotę 
115 zlr. 5 et. z warunkiem  użycm tako- 
wei częścią na próby z nasionam i obiccu- 
jącem i pom yślne wyniki, główną zaś czę 
śeią na zakupuo traw , w celu rozm noże­
nia tychże i umożliwienia członkom T o ­
w arzystw a ich nabycie pod korzystn iejsze- 
m i, niżeli nasieune handle je  dają  w arun­
kam i. K au lynalny  zaś w arunek gospoda­
row ania tą  kw otą opiewał, aby takow a 
bądź pieniędzm i, bądź j ' j  odpow iadającą 
ilością wyprodukow anego nasien ia, T ow a­
rzystw a rolniczem u została zwróconą.

Sekcja rolna, w niemożność* zebrać się 
kiedykolw iek w w ystarczającym  kom plecie, 
upow ażniła p. Gum iń& kiigo, i spraw ozdaw - 
oę, zająć się zakupuem  tych nasion.

Sekcja rolna w porozum ieniu z sekcją 
ogrodniczą urządziła d rugą z rzędu wy­
staw ę zbóż, i pierwszą zarazem  w ystawę 
jarzyn . W ystaw a ta ,  otw orzona z odpo­
w iednią uroczystością w przytom ności re 
prezentantów  władzy państwowej i kraj o 
wej i w obecności doborowej publiczności, 
trw ała od 16 go do 24 sierpnia. O besła 
me tejże wystawy było o b fite ; wielu p ro ­
ducentów , tak  z powiatu, ja k  nawer z dal­
szych okolic k ra ju , nie m ających żadnej 
łączności z Tow arzystw em , nadesłali swe 
prodnk ta, dając tern dowód żywego in te ­
resu dla celów, jak im  wedle iutencji W al­
nego zgrom adzenia rzeczona wystawa słu ­
żce tui da Ogółem wzięło udział w obe 
sianiu pom ienionej wystawy 28 producen­
tów; okazów  zaś wystawowych (przy l i ­
czeniu kłosia i ziarna, osobno przysłanego, 
jako  okaz jeden), nadesłane sztuk 292.

W ystaw a ta  rozciekaw iła wielce wio 
ścian, k tórzy  z zajęciem ją  oglądali. W y ­
kazała ona, że postęp rolniczy w powiecie 
rzeszow skim  przejaw ia się stale i m etody­
cznie. W roku 1890 połączono po r»z 
pierwszy ekspozycję zbóż z w ystaw ą ja ­
rzyn. Pom ysł ten wydał, jak  na pierwszy 
raz, pom yślne rezu ltaty  Je s t tu zasługa 
sekcji ogrodniczej , k tó ra  nie szczędziła 
s ta rań , aby zebrać ja k  najlepsze okazy. 
W  tym  roku w praw dzie tylko zarząd dóbr 
Budy i plebanja Zalesie wzięły znaczniej­
szy udział w w ystaw ie. J e s t  jeduak  n a­
dzieja, że w przyszłości będzie lepiej W ia­
dom o bow iem , że początek zawsze bywa 
najtrudniejszy .

Pom im o tych, napozór skrom nych re­
zultatów , spodziew ać się należy, że ro ln i­
ctwo szybko będzie się rozwijało w okoli- 
cy Rzeszowa. N iepodobna bowfiem przy ­
puścić, aby była bezowocną energiczna i 
pełna zawsze inicjatyw y działalność Tow. 
rolniczego okręgowego w Rzeszowie,

tw ie. Z ak t stwierdzono ze Kobry nowa 
w więzieniu śledczem usitiw afa dw ukrotnie 
odebrać sobie życie. Dziś przedłożone zo ­
staną sędziom przysięgłym  pytania, poczem 
nastąpią wywoay zast. prokuratora p. Chy­
lińskiego i obrońcy dr. Dulęby.

* Znany pianista Józef Śliwiński, kon­
certować będzie we Lwowie we wtorek.

Towarzystwo rolnicze okręgowe w  Bze-
SZOWIP

(jhb.) M am y przed sobą spraw ozdanie 
T ow arzystw a rolniczego okręgow ego w 
Rzeszowie Sm utne robi wrażenie fakt, 
w idoczny zaraz na pierwszej kartce , że 
członków liczy T ow arzystw o ty lko 67, że 
siedm iu rolników  uw aża',, za właściwe 
w ypisać się z pod sztandaru  wspólnej p ra ­
cy, opuścić towarzyszów pługa. A szkoda! 
T ow arzystw o bowiem , o ,le^ to widoczne 
je s t  ze spraw ozdania, rozwija się powoli 
w praw dzie, ale dość pomyślnie. T ow arzy­
stw o, o ile na to jego fundusze pozw ala­
ły, udzielało subw encyj: na cele ogrodni- 
< ze 64 złr., na cele hodowlane 90 złr 
fu n d u sz e  T ow arzystw a są bardzo szczu

Z  K R Ó L E ST W A .

KURJER PROWINCJONALNY.

* b ia ła  16 kw ietnia. — Zamieszczona 
korespondencja w nrze 100 K u r  jera Pol- 
s-tei/o, me je s t zupełnie dokładną, gdyż 
ksiądz bisknp Kopp, wcale nie przysłał na 
pomnienia księdzu Kunzowi. Ja , za moich 
młodszych lat, pracowałem w tutejszej p a ­
rafii i wiem dobrze o tem, jak biedna pol­
skie dzieci się męczyły, gdy im katecheta 
w ykładał naukę re lig ji w języku niemie­
ckim. Co praw da, książk i były polskie, ale 
profesor religji Niemiec z urodzenia, dawał 
objaśnienia tylko w swoim rodzinnym J ę ­
zyku i nawet zdolniejsi uczniowie nie mo­
gli hic z tego pojąć W idząc ten stan, zre­
dagowałem potajemnie petycię do Sejmu, 
gdyż 'ako ksiądz, mający w swojej parafii 
Niemców i Polaków nie mogłem sobie z ra ­
żać pierwszych i postarałem  się, żeby zbie 
raniem podpisów, zajęła się „C zytelnia poi 
sk a“. ć d y  ta  nie m ogła, czy nie chciała 
spełnić tego zadania zw ierzyłem  sie przed 
nrzędnikiem powiatowym i ten zebrał od 
po /ied n ią  ilość podpisów-, z panem starostą  
na czele. W tenczas była odpowiednia pora, 
do żądania osoonej szkoły ludowej polskiej, 
lecz petycja gdzieś w drodze utonęła i nie 
wiadomo czy ją  naw et W ydział krajow y 
cglądal ? W  petycji proszono niety lko o 
szkołę polską, ale i o zaprowadzenie alfa 
betu łacińskiego, pi zy nauce języka nie 
mieckiego. Dziś u-atow ać może sytuację 
otw arcie szkoły pelskiej przemysłowej, wraz 
z przygotowawczą szkołą Indową. O to bę 
dziemy się stara li wszelkiemi silami

* Dnia 26 kwietnia b. r., odbędzie się 
w Sanokn w zabudowaniach fabrycznych, 
o godzinie 9 rano walne zgromadzenie ka 
sy dla chorych faoryki maszyn w Sanoku. 
Porządek dzienny je s t następu jący : 1) Od­
c zy tan ie  ft rptukóln ,i o s t a tn i e g o  w a łu  ago 
/g rom adzenia: 2) 1 Sprawozdanie zarządu z 
czynnośe. za rok 189C; 3) Sprawozdanie 
wydziału nadzorczego z wnioskiem o udzie­
lenie Zarządowi absolntorjnm  z czynności i 
rachunków za rok 1890 4) W niosek Za­
rządu c nzopetoieaid §. 24, 27, 31, statu  
tn z dnia 3 lipca 1889 r . ; 5) W nioski
członków : 6) W ybory.

* Z Padw ' narodowej w pow. mieleckim 
otrzym ujemy wiadomość, iż wydział Tow a­
rzystw a oświaty Indowej w Krakowie, za 
łożył tam czytelnię indową, do k tórej p rze­
słał U 8  książ-k  oprawionycL. Kierowni­
ctwo czytelni powierzono p. Józefowi Ma- 
ziarskiem u. Uroczyste otw arcie czytelni od­
był się 12 b m., przy udziale licznie zgro 
madzouej publiczności Uroczystością k iero - 
w_rli; ks proboszcz miejscowy W ilhelm Sko- 
pinski i kierow nik czytelni.

Z Tarnow a donoszą, iż profesor w tam 
ttjszem  8eminarjum, ks Karol Szczeklik, 
otrzym ał w U niw ersytecie wiedeńskim sto 
pień doktora teulogji.

* L  M oiodjatyiiie pod Kołomyją, zastrze 
lił się akadem ik Zaborski, słuchacz praw 
ze Lwowa

* Z Buczacza donoszą, iż tam tejsza R a ­
da powiatowa nkonstytnw ała się w nastę 
P11 jacy sposób : Dr. Jan  Bołoz Antoniewicz 
prezes, fir . Edw ard K rzyżanow ski wicepre­
zes Członkowie w ydziału: M arjan Br. B ła- 
żowski, j an Borkowski; Ludw ik Szawłow- 
ski, B ernard  Stern. Członkowie R ad y : W ła 
dyslaw Bogucki, A rtu r Zaremba Cielecki, 
Leonard Horodyski, W łodzim ierz M oraw­
ski, O skar hr. Potocki, Albin Słonecki, 
Chnne Nebeles, Józef Rosenbaum, Jonas 
S ikal G rzegorz Zajączkow ski, Jan  Holc 
dowski, Iwan H elnyk, W acław Osiadacz, 
G rzegorz Sowa.

* W Tarnowie zm arł Leon Bromberg, 
doktor medycyny, lekarz pułkowy, prym a- 
rjnsz szpitala, izraelickiego.

KURIER WARSZAWSKI.

* Na kolei w arszaw sko-w iedeńskiej, od­
była się próba hamulców autom atycznych, 
system u Schleifera Specjalny pociąg pró- 
bny, w yrnszy ł z W arszawy o godz 9 m. 
15 rano, i biegł z szybkością 55 kilome- 
tów na godzinę, do stacji Koluszki. W  kie- 
rnnkn  pow rotnym , jazda wynosiła 65 w iorst 
na godzinę. D ziałanie hamnlców w ciągu 
całej poaióży, nic nie pozostawiało do ży­
czenia. System Schleifera polega na zasto- 
waniu do mechanizmu hamnicowego, powie­
trz a  ścieśnionego.

* Legendowy już  dom, w którym  m iesz­
kała Skublińska, fab ry k au tk a  „aniołków 41, 
będący własnością pana Jo sk a  P iaskow skie­
go, został nabyty dr«gą przym usowej licy ­
tacji, przez znaną filantropkę panią P auli- 
nę Banmanową, w celn odstąpienia go na 
własność szpitalowi d!a dzieci, im ienia Ber 
sohnów i Baumanów. W  miejscu tem po­
wstanie ogródek dla dzieci, będących w 
stanie rekonwalescencji.

* Pew ien tu te jszy  właściciel domu, o trzy ­
mał w spadku liczną galerję obrazów. Nie 
będąc znaw cą i nie posiadając żadnego za­
miłowania do sz tuk i, kazał obrazy złożyć 
aa strychu jako g ra ty  niepotrzebne. P rzed  
paru tygodniam i zgłosili się zagraniczni 
an tykw arjusze i widząc przed sobą nieuka, 
kupili kilkanaście płócien, za paręset rnbli. 
Można sobie wyobrazić rozpacz kamieniczni- 
ka, gdy mn doniesiono z Berlina, iż za 
dwa tylko obrazy, pochodzące z jego ga- 
le r j i,  handlarze wzięli okrąg łe 60000 ma­
rek

* Na P ow iślu , wzniesiona zostanie nowa 
św iątynia, i to ze składek pryw atnych. Je  
don z obyw ateli tam tejszych, ofiarował bez 
płatnie plac obszerny, a resz ta  funduszów 
łatwo się znajdzie. Potrzeba kościoła w 
tych stronach Jawno jnz  była nieodzowną, 
bo dotąd tylko jeden przy tu łek  obsługiwał 
wiernych, i to dość szczupły i przytem  zna 
cznie oddalony.

* Zarzad kolei warszaw sko - w iedeńskiej, 
przedłużył term in nadsyłania planów na 
konkurs budowy nowego dw orca, do dnia 
13 maja b. r

-J- Umarł dr. A nioni Rym arkiewicz, u ro­
dzony w 1824 r., początkowe nauki kończył 
w- Poznania, a w ydział medyczny w Jtferli 
nie, gdzie się doktoryzował. Następnie o- 
siedlił się w W arszawie. W  1876 r. wy­
jechał do Boionji, aby pod kierunkiem  dra 
M attei, robić doświadczenia nad metodą e- 
lek tro  homeopatyczną. Po pięcioletnim po­
bycie wraca do W arszaw y, i rozpoczyna 
leczenie tym  systemem. S targaw szy siły, o- 
si Mit się w Lublinie, gdzie też i życie z a ­
kończył.

przesyłki pospieszne
zwykłe obniżone

w wadze

KURJER LWCWSKI.

* X X X V II zebranie miesięczne Tow. hi 
storycznego odbędzie się dziś o 6 wieczorem 
w sali XV uniw ersytetu. Porządek dzien­
n y : 1. P rof. dr. A leksander Semkowicz: 
Testam ent H enryka IV  i zapis Gryfiny. 2. 
Luźne komunikacje naukowe. 3. Pogadanka 
w sprawach T ow arzystw a

* W dniu 16 b. m. w spraw ie zamor­
dowania Opuchlaka ukończono przesłuchi­
wanie świadków. Dodatkowo wezwano jako 
świadka Kawecką. Gała rozpraw a, przepro­
wadzona z wykluczeniem jawności, nie na 
prowadziła żadnego nowego szczegółu —

| świadkowie zeznaw ali tak samo, jak  w śledź

KURJER DJECEZJALNY.

* D jecezja krakow ska Ks. dr. Jan  Ba- 
bisz przeniesiony z Białej do kościołc, św. 
Szczepana w K rak o w ie ; ks. Józef Zollna 
przeznaczony do Rybnej.

* A rchidjecezja lwowska. Probostwo w 
Gołogóraeh otrzym ał prob. Tom. Zakorcz- 
meuny za Zborowa; w Oleszycach ks. Lud 
Swadowski, kap. z Drohowyża. K atechetą 
w Snczewie mianowany ks Michał Bała- 
ban, w ikary miejscowy.

* W  klerze w ojskow ym : Proboszczem 
domu inwalidów we Lwowie został kap, 
wojskjw y z P rzem yśla; ks. G ryziecki z do 
mu inwalidów przeniesiony na kapelana do 
Czerniowiec; ks. Pressen z Czeruiowiec do 
Lw ow a; ks. Lam bert ze Lwowa do P rze

* Djecezja przem yska P rzen iesien i: ks. 
Ignacy Ziemba do Rzepiennika; ks. Michał 
Kncz- k z Rzepiennika do Zaczernia.

* K onkurs na probostwo w Łubienku roz­
pisany do 30 kwietnia-, adm inistratorem  
mianowany 0 . Bronisław  Stępka, kapncyn 
z K rosna.

, c  o  §  ©o  5? o  £O o  ©.
in o ^5 ©

kilogram ów

1 do 5 0 k m . 1 2 0 0 -9 0  0-80 0 60 0 50 0 45 
51 „ 150 „ 1 1 6  0-8UG-700-580-460-40 

1 5 1  „ 300 „ 1 1 2 0  70 0 -6 0 0 -5 6 0  420-35 
nad 300 , 1-— 0-5 2 0 -4 6 0  500 -300-26  

W porów naniu z obow iązującą dzisiaj 
taryfą zniżenia wynosić będzie 60 —
Przy przesyłkach zwyklemi pociągam i o- 
p ła ta  będzie zniżoną w mniejszym  s to ­
pniu.

P rzy  przesyłce sztuk pojedynczych n i ­
żej 5 .000 kilogram ów  wynosić będzie o- 
p ła ta  w dw ócn klasach  od kilom etra i 100 
kilogram ów.
N a przestrzeni 1—  50 kim. 0 60 i 0 50 ct.

5 1 - 1 5 0  „ 0 - 5 8 - 0  46 „
151— 300 

nad 300
0 o 6 — 0 42 
0-50 - 0 - 3 0

.K U R J E R A  PO LSK IEG O /

R K F O R M A
rARYLY TOWAROWEJ.

R adzie ko le jo w ej, k tó ra  zbierze się w 
d . 20 b. m., przedłożony będzie p ro jek t 
nowej taryfy  towarowej. Z asady tego p ro ­

je k tu  są n as tęp u jące : T ary fy  m ają być
liczone wedle s tre f co 10 k ilom etrów  w 
ten sposób, że za podstaw ę służyć bęćlzie 
środek  ostatniej strefy. Jeżeli więc tow ar 
odbędzie drogę nad 90  kilom etrów , ale 
m niej, n .i 100 kim  , bez względu na to, 
czy tow ur przejechał ty lko 91, czy 99 
kim ., op ła ta  należeć się będzie za 95 k i­
lom etrów .

S topa ta ry fy  zm niejsza się stopniow e 
przy odległości nad 5 0 ,  nad 150 i nad 
300 kilom etrów . W ruchu lokalnym  od 
1— 50 kilom etrów  je s t stopa najwyższą, w 
ruchu dłuższym  od 51 — 150 kilometrów 
je s t n iższą , od 151— 300 kilom etrów  je ­
szcze n iższą, nad 3<X) kilom etrów  n a jo iż  
szą U k ład  tak i taryfy sprzyja więc eks­
portow i i im portow i towarów, natom iast 
nie je s t korzystnym  d la ob iotn  m iejsco­
wego. Sposób klasyfikacji wedle w artości 
w ogólności i nadal będzie zachowany.

D rngą isto tną  cechą n<>w 1 ta ry ty  są 
w ielkie ulgi d la  znpcznvch ładunków , za­
pełniających połowę w agonu, c®-y w agon 
iUD jeszcze więcej. Przesyłki tak ie  k o rzy ­
stać  bęaą  z bardzo zuacz iej obniżk i ta ­
ryfy, nietylko przy Drzewozie zw ykłem i 
pociągam i towarowemi, ale tak że  przy 
przesyłkach pospiesznych. O bow iązująca 
obecnie taryfa dla przesyłek  pospiesznych 
dzieli się tyłko na zw yk łą , w ynoszącą 1-6 
centów, i zniżoną, w yuoszącą 0 '5 9  cnt. od 
kilom etra i 100 kilogram ów . N atom iast 
nowa taryfa zachowuje w praw dzie podział 
na zw ykłą  ̂ i z n iż o n ą , ale dzieli się na 
trzy -a te g o rje : 1) d la  przesyłek  zwykłych,
2) dla przesyłek o 5 .000  kilogram ach,
3) dla przesyłek  o 10 000  kilogram ach 
wagi. Zw ykłe p rzesy łk i pospieszne (niżej 
5.0(10 kilogram ów ) będą m iały rarytę 
w prawdzie z n iż k i, ale nieznacznie. Za 
to  przesyłki w iększe, m ają zapewnione 
barozo znaczne zniżenia, dochodzące do 
0 '46  centó w na k ilom etr i 10C k ilog ra­
mów

W szczególności obow iązyw ać będzie 
przy  przesyłkach pospiesznych następująca 
ta ry f a :

Praga  14 kw ietnia.

P rzygotow ania do wystawy krajow ej w 
P radze  są już na ukończeniu. W  ostatn im  
czasie pracow ano p iln ie j, choć deszcz i 
slota, trw ające od d-ii; k ilku, p rzeszk a­
dzały bardzo robocie, k tó rą  z tego po ­
w odu m usiano ograniczyć w  w iększej czę­
ści na wykończanie urządzeń w ew nętrz­
nych. W ystaw a zapowiadi. się świetni) ; 
w ielkie też ztąd zadowolenie w śród p a- 
irjo tycznych mieszczan praskich N iem cy 
przyznają się teraz w dnszy do tego, 
że wielkie zrobili g łupstw o, w ystępując z 
kom itetu , urządzającego wystawę

J a k  tu te jsza p ism a Czeskie donoszą, 
udało się k ilkunastu  większych niem ie­
ckich przem ysłow ców  z p rośbą do kom .- 
te tu  w ystaw y, o przyjęcie ich do tegoż 
k o m ite tu , z którego p rzed  nie tak  daw ­
nym  czas :m dobrow olnie w ystąpili. N a  tę 
ich prośbę o trzym ali jednakow oż odpo­
wiedź o d m ow ną, z k tórej to  przyczyny 
przydzto do ostrej polem iki pomiędzy 
m łodoczeskiem i Naroó'n:mi L i s ta m i , a 
u iem iecko-liberalną Bohem ą. T ł  ostatnia 
w odmowie tej upatru je  sm utny  objaw 
czeskiego szowinizm u, szkodzącego iylke 
spraw om  ekonom icznym  kraju .

N iem com  w P radze  wogóle z każdym 
rokiem  duszniej, a  liczba ich też topnioie 
nieledw ie w oczach. Z w:‘elkq niecierpli­
w ością oczekiwano tn ta j z obu stron wy­
niku zeszłorocznych spisów  luonośo. -k  
się ze spisów  tych przekonywam y, liczba 
Niem ców zamiast, oczekiwanego znacznego 
p rzyrostu , zm niejszyła się, choć zawiązało 
się tn ta j Tow arzystw o niemieckie, które 
baczną zw racało uw agę na to , aby kazuą 
służąc.1 C zeszkę, pozostającą w służbie u 
państwa, niem ieckiego, zapisać, jafio J  i ̂ in­
kę. R azem  m ieszka tn  dziś 27.*28 N iem ­
ców, co w ykazuje, że ubyło ich w p rze - 
sziem dziesięcioleciu blizko cztery tysiące. 
Jeźli się zaś zważy, że wielu pracodaw ców  
niem ieckich zmnsiło swych podw. cnych  do 
podania za język tow arzyski, ję zy k a  n ie­
m ieckiego, to słuszność m usim y p rzyznać t u ­
tejszem u czeskiemu dziennikow i H h s  N a-  
n da  (Głos N arodu), że N iem ców  w P ra ­
dze nie ma ani 20  tysięcy, pom iędzy 
którym i J e e | t  co najm niej 15 tysięcy  ży­
dów. W edług urzędow ego sp isu , żyje w 
Pradze Czechów 146 tysięcy , co w yka­
zuje znaczne pom nożenie się żywiołu cze 
skiego, bo przez la t 10 przybyło  czeskiej 
ludności o 14 tysięcy.

Jeszcze gorzej d la  N iem ców  przedsta­
wia^ się w ynik spisn ludności w B udzie- 
jow icach , k tó re  to  m iasto uważali N iem ­
cy za rodza j baszty  niem ieckiej wśród 
przew agi słow iańskiej ludności okolicznej. 
„N iem ieck ie11 m iasto B udziejow ice liczy 
bow iem  18 tysięcy ludności czeskiej, a  
ty lko  10 tysięcy N iem ców  W  Budziejo- 
w icach, k tó re  isto tn ie do tąd  uważano za 
m iasto  przew ażnie niem ieckie, interesów  
czeskiej ludności w niczem nie uw zglę­
dni id o . T eraz  w ystąpią Czesi w sparci na 
danych statystycznych ze żądaniam i slu- 
sznem i uwzględnienia języka czeskiego i 
potrzeb ludności czeskiej ze strony  n ie­
m ieckich w ładz m iejscowych.

Niem niej korzystnie d la  Czechów wy-

Ead ł wynik spisu ludności na M orawie, na 
tó rą  od dłuższego czas a baczną zwracają 

uwagę czescy patrioci. J a k  się dowiaduję, 
m a być w roku  bieżącym założonych k il­
kadziesiąt T ow arzystw  politycznych cze­
skich w w iększych m iastach m orawsKich. 
O rganizacją Tow arzystw  mają się zająć ru ­
chliw si m, odoczesi pccczas o tw a rc a  w y­
staw y krajow ej, kiedy w sto iicy  Czech 
bawić będą wybitniejsi M or i wianie.

M odrzejew ska, bawiąca obecnie w P ra ­
dze, je s t  przedm iotem  ąa jgorętszych  ob ja­
wów sym patji j uznania tak  ze strony 
publiczność., ja k  i pub licystyk ,. T ea tr  
czeski ,N arodne D iv ad lo “ je s t  przepeł­
niony, ilekroć razy  w ystępuje nasza ar­
tystka. Ju tro , w niedzielę, w ystąpi pc raz 
trzeoi a rty s tk a  nasza i to  w sztuce „D a­
m a kam eljow a44. 0—ć-
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cno. T rzeba  więc z tego skorzystać, za­
skoczyć nieprzygotow anych, a  uzyskaw szy 
znaczną w iększość , uchwalić nowe formy 
rządu , m ające zabezpieczyć b y t skołatanej 
O jczyzny.

(C iąg  dalszy w s t ą p i ).

Banzoni o Ajdukiawfczu.

Znany kry tyk , Em. Ranzoni, pisze w 
r F r  ie /•*r< s s r', w spraw ozdaniu z te ­

gorocznej wystawy w K iinstlerhanzie, mię­
dzy innemi o Ajdukiewiczu :

Ilustracje do h isto rii Kościuszki, Zy­
gm unta Ajdnkiewicza —  mówi krytyk wie 
deński — należą do najwybitniejszych dziel, 
jak ie  w ostatnich czasach w zakresie ma 
larstw a historycznego stw orzono; dodany 
także do cyklu w izerunek ukochanego od 
swego narodu polskiego bohatera, ma cha­
rak te r na wskroś historyczny. W ysoka 
cześć, jaka otacza Kościuszkę, jest zresztą 
między naro d o w ą; historyk niemiecki, F ry ­
deryk v. Ranm er, charakteryzuje go w n a­
stępujących slow ach : „Ryl on skromnym
w domowem kółku, sympatyczny jako e.Ro- 
wiek nieposzlakowany jako obywatel " u- 
m iarkowany jako mąż stanu, waleczny j a ­
ko wódz. Świadczył on dobrze nawet tym, 
którzy go obrazili, a nigdy nie splamił 
miłości swej ku Ojczyźnie jakim  niego­
dnym czynem Jakikolw iek Ks przeznaczo­
ny m je s t samej Polsce, zawsze wspomnienie 
szlachetnej postaci Kościuszki, będzie dźwi­
gn ią wolności wszędzie, gdziekolwiek ją  
uciskają".

Obrazy tow arzyszą bohaterowi od k o ły ­
ski aż do grobu ; widzimy go młodzieńcem; 
potem, jak  go na polu bitwy w Ameryce 
W ashington raianuie jenerałem, jak później 
w zaciętej walce pobiją Rosjan, jak  wre­
szcie podczas bitwy pod Maciejowicami pa 
da, po bitw ie zostaje znaleziony bez zmy­
słów.

W idzimy go jak  w więzieniu petersbur 
skiem szuka pociechy w poważnycn stu- 
djach, a w końcu, jak  —  jako powszechnie 
czczony obyw atel w publicznym ogrodzie! 
w Solothurn, wcielona miłość bliźniego —  
bawi się z małą dziewczynką i weseli we­
selem igrających chłopców. Szereg obrazów 
zam yka apoteoza: „Grób bohatera w k ra ­
kowskich grobach k r ó le w s k ic h n a d  którym  
unosi się genjusz.

Tylko ostatn ie to malowidło przypom ina 
kompozycją i pojęciem A rtu ra  G rottgera; 
wszystkie inne mają piętno najzupełniej 
camodzielnie tworzącego ducha, działalność 
męża czynu i kontemplacyjny spokój doj­
rzewającego w najtrudniej szych stosunkach 
człowieka, wyrażone są tu  z nadzw yczajną 
siłą.

Nakładca, Bondy, miał dobrą myśl, aby 
obiazy te reprodukować i zebrać w album.

T ekst do tych obiazów napisał p. A lf r e d  
Szczepański, zaszczytnie znany lite ra t i 
publicysta, m ieszkający stale w W iedniu.

Morganatyczne małżeństwa
w rodzinie carskiej.

M ałżeństw o wielkiego księcia M ichała 
M ichałowicza z hr. M erenberg, có rk i ks. 
M ikołaja N assauskiego i wnuczki A leksan­
dra P u szk in a , największego rosyjskiego 
poety, m ałżeństwo, które obecnie tyle w rza­
wy wywołało, nie je s t bynajm niej unikatem  
„białych carów ".

O d niedawna dopiero obowiązuje prawo 
w. książąt rosvj-kicli, aby sobie małżonek 
szukali między księżniczkam i krwi W praw ­
dzie władcy norm andzko w aregskiego o- 
kresu żenili się z córkam i panujących w 
E urop ie rodzin, późniejsi jednak  ich na 
stępcy, w epoce od XI do X V I I I  stu le­
cia uważali praw ie za regułę poślubianie 
swoich poddanych Obyczaj ten przypom i­
na odlegle czasy, przypom ina obyczaje roz­
powszechnione przed 2000 la t w Persji, o 
których mówi K sięga  E stery .

Największy z carów  rosyjskich, P io tr 
R ie lk i, żeni się naprzód z Łopuehinów ną, 
następnie z jakąś Szw edką, chłopką, k tó ­
rej nazwiska uawet nie zanotow ała historja, 
kobietą podobno bardzo dwuznacznej mo­
ralności. W nuk jego, P io tr  I I ,  poślubia 
M enszykównę, potem  D ołgoruków nę i n ik t 
mu tego za złe nie bierze. Cesarzowa E lż­
bieta, z którą żadna z głów koronowanych 
przed oharzem  stanąć nie chciała, wybiera 
sobie za męża nadwornego śpiew aka, K o ­

zaka, A ieksieju R azum a, później m arszałka 
polnego, hrabiego Razum owskiego.

D opiero  w roku  1820 wydał A leksan­
der I  ukaz, m ocą k tórego książęta rosyj 
scy, urodzeni z nierów nych m ałżeństw , p o ­
zbawionym i zostali raz na zawsze wielu 
przyw ilejów , a zw łaszcza stanow czo w y­
kluczeni od praw a do tronu. Pow ód do 
w ydania tego ukazu dał syn cara Paw ła, 
osławiony przez swą barbarzyńską, w strętną 
natu rę , w. ks. K onstan ty  T cl, rozw iódł­
szy się z ks. K oburgską, zaw arł m organa- 
tyczne m ałżeństwo z hr. G rudzińską , kió- 
rej car nadał ty tu ł ks. Łow ickiej, zobow ią­
zując w zam ian K onsta inego  do zrzeczenia 
się praw  sukcesyjnych. ALy zapobiedz dal 
szym tego rodzaju zdarzeniom , wydano ów 
ukaz z i8 2 0  roku, 20 m arca.

Rozporządzenie to je d n ak  bardzo szczu­
pły wpływ m iało na unorm ow anie r o d z o ­
nych stosunków  Rom anow ych. Już  córka 
M ikołaja, ow dow iała księżna Leuchten  
bergska, w parę miesięcy po śmierci ojca, 
uw iadom iła b ra ta  swego, A leksandra I I ,  
iż i łzie za jenerała  hr. S trogonow a (1 8 5 5 '. 
A leksander I I  mocno się oburzył, sam je ­
dnak, jeszcze za życia praw ej swej żony, 
zawarł m organaiyczne m ałżeństwo z ks. 
D ołgoruków ną, a trzeci jego syn, A leksy, 
(najstarszy o ra t dzisiejszego cara) poszedł 
w ślady ojca, i pośłnbił m orgauatyczm e 
córkę poety Żukow skiego, z k tó rą  dopiero 
wówczas się rozstał, gdy go owa dam a 
cierpieć dłużej przy sobie nie chciała.

M atkę swą, ,y ks. M arję, żonę S tro  
gonowa, naśladowali dw aj je j synowie. 
Z m arły  niedawno najstarszy  w nuk E ugen- 
jusza  Beuuharnais, ks. M ikołaj Leuchten 
bergsk i, długie la ta  w ygnany był z Rosji 
i wszelkich przywilejów pozbaw iony, za 
uw iedzenie pani Akim fjew, z dom u A n- 
nenkow ; młodszy b ra t M ikołaj E ugenjnsz 
poślubił naprzód D aiję  O poczypin, dam ę 
dw orską swej ciotki, a następnie sławnie 
piękną Zeneidę Skobelew, siostrę sławnego 
jenerała . P rzykłady  te, tak  liczne i znako ­
m ite , oddziałały  nawet na niemieckie* 
k siążą t krw i, na dworze rosyjskim  p rze­
byw ających. I  tak  ks. A leksander H essk i —  
szw agier A leksandra  I I  —  porzuci? służbę 
w arm ji rosyjskiej, aby za w ze ć  m organa- 
tyczne m ałżeństw o z hr. Ju lją  H auke (p ó ­
źniejszą księżną B atteubergską), co wywo­
łało ogrom ne niezadowolenie ówczesnego
cara M ikołaja.

W  sześć la t później (w r. 1867) zaszło 
znów m arganatyczne m ałżeństw o , które 
w praw dzie dom owych interesów  carkiej 
rodziny pośrednio ty lko dotyczyło , przez 
to  je d n ak  zwróciło na siebie pow szechną 
uwagę, że w grę wchodziła córka rosyj 
skiego poety , a mianowicie wyżej wspo 
m niana żona ks. M ikołaja N assauskiego, 
z dom u Puszkinów na, ta  sam a, której cór­
ka poszła za w. ks. M ikołaja.

Żona P uszk ina , N atalja G ra c z a ro w , 
(„śniada M adonna11), uchodziła w swoim 
czasie za najpiękniejszą kobietę w P ete rs­
burgu. P o  śmierci pierw szego męża (P u ­
szkin zginął w pojedynku), poślubiła mło­
da wdowa tajnego radcę i senatora, Ł an  
8koj’a, z k tórym  długo i szczęśliwie żyła. 
N ajm łodsza córka P uszkina, urodzona na 
parę m iesięcy p-zed zgonem ojca, poszła 
za jenerała  D ubbelta , o k tórym  ty lko  tyle 
dało się powiedzieć, że był synem „zna- 
„ego“ D uboeka . „ Z nany“ ów D ubbelt był 
d ługoletnim  w iee-dyrektorem  i istotnym  
kierow nikiem  trzeciego oddziału, to  je s t 
politycznej policji, a nosił ty tu ł Jego  E x -  
relencji jenerała  żandarm erji A leksander 
Ile rzen , k ió ry  z tym  zniszczonym  N iem ­
cem wiele m ia ł stosunków , mówi o nim, 
że był on jedynym  urzędnikiem  cesarza 
M ikołaja, k tó ry  „rzem iosło" swoje rozu­
m iał. Poniew aż „rzem iosło" to  było ni- 
czem innein, ja k  ty lko  najwyższym s to ­
pniem  szpiegostw a, łatw o zrozum ieć, iż 
znaczna część społeczeństw a rosyjskiego 
odw racała się odeń z p o g arn ą , a synum 
jego, oficerom gw afdji konnej, dotkliw ie 
daw ała uczuć, ja k ą  opiuję żywi względem 
ich ojca.

K iedy  jednem u z uich poślubiono N a- 
talję A leksandrów nę Puszkinów nę, wywo 
lało to  w ielkie oburzenie w ary sto k ra ty ­
cznym  rosyjskim  świecie, do którego P u  
szkinow ie się z dawien daw na liczyli 
M ałżeństw o nie przyniosło szczęścia żadnej 
stron ie i byłoby złamało życie młodej 
kobiety , gdyby nie znajom ość z ks M i­
kołajem  N assauskim , bratem  w. ks. Adolfa 
L uksem burgskiego. P oprzedn i ks. N assau-

się je j o ty tu ł h rab iny  M erenberg , i w r. 
1867 w stąpiła ona w m organatyczne m ał­
żeństw o z księciem . C órka jej naśladując 
m atkę, zaw iera m organatyczne m ałżeństw o 
z w. ks M ikołajem  (drugim  synem  naj­
m łodszego syna cara M ikołaja), nie cze­
kając na zezwolenie petersburskiego dworu. 
C ar przy ją ł fak t powyższy do wiadom ości 
i odpow iedział nań odjęciem swem u k u ­
zynów: stopn ia cesarskiego ad ju tan ta  skrzy­
dłowego i kap itana gw ardji.

KRONIKA LITERACKO-AHTYSTYCZNA.

sk i m iał za żonę w pierw szem  m ałżeń­
stw ie w. księżnę E lżb ietę  M ichałównę, 
(kuzynkę cesarza M ik o ła ja ) , przez co 
wszedł w koła dw orsk ie wraz z bratem . 
N atalja A leksandrówna, pow iedz ia ła . mie,ux 
m rd  que jamais -  i węzły wiążące ją  z 
synem jenerała  D ubbelta , prysły- K.s. W al- 
deck ajęty  pięknością rozw ódki, wystarał

A  O statni numer Ojczyzny poświęcony 
je s t E lizie Orzeszkowej. ŻyŚówki galicyj­
skie w liczbie k ilkuset, na wstępie podają 
adres do jub ilatk i. R esztę numeru zajmują 
okolicznościowe artyku ły .

A  Olbrzymie powodzenie miał w dniu 
10 b. ra. koncert Paderew skiego w sali 
E ra rd a  w P aryżu . Tłumy najdystyngow ań- 
szej publiczności otaczały estradę i entu­
zjastycznie przyjmowały znakom itego a r ty ­
stę. Obecnie udaje się Paderew ski do Lon­
dynu ; następnie zaś jedzie na dłuższy czas 
do Ameryki.

A  O statni numer Wiener Allgemeine 
Zeitung  zamieszcza przekład najnowszej no­
weli Sienkiewicza L a x  in tenebris p. t. 
„Das L ich t".

A  Zola zaczął już zbierać m aterjały  uo 
powieści Wojna, W  tych duiacn znakom ity 
powieściopisarz opuścił P a ry ż  i udał się aż 
w okolice Sedanu dla zebrania potrzebnych 
szkiców.

Gra Modrzejewskiej wywotuje w P ra ­
dze, jak  pisze f  oli,tik, tak niesłychany za­
pał, że dyrekcja Narodnego D w adla  chcia­
ła  skłonić a r ty s tk ę  do pozostania w P radze 
aż do końca kw ietnia. M odrzejewska odmó­
wiła jednak  ku wielkiemu ubolewaniu lu ­
dności praskiej, ponieważ zobowiązała się 
w najbliższym  czasie ponownie w ystąpić w 
W arszawie i Krakowie. W  tyra tygodniu 
urządzają w P radze na cześć Modrzejew­
skiej w ielki obiad.

■m

Kronika zagraniczna.
KURJER WIEDEŃSKI.

* Ostatnie przedstaw ienie am atorskie, u- 
rządzone przez tu t. kolonję polską na cele 
tu t. Towarzystw  polskich, wypadło bardzo 
dobrze. Odegrano J .  A. F redry  „P rzed  śn ia ­
daniem ", fraszkę sceniczną L. K w iecińskie­
go p. t. „Lorenzo i Je ssy k a" , i fraszkę Sta 
nislawa Dobrzańskiego „Tajem nica". Araa- 
torowie p p . : W yganow ski, P o l, Niemczy - 
kowski i Szallus, wywiązali się wybornie 
ze swego zauauia. Najwięcej jednak pochwał 
i okiasków zbierała panna M argot Kafta- 
lówna, W arszaw ianka, k tó ra  g ia ła  poruczo- 
ne sobie role, jak  skończona arty stka . Nie 
od rzeczy będzie dodać, że panna Kafta- 
lówna je s t obecnie ulubioną uczennicą słyn­
nej L ucci, a ma gios tak  pięknj i o skali 
tak  rozległej, iż po ukończeniu studjów za j­
mie niewątpliw ie jedno z wybitnych miejsc 
wśród śpiewaczek operowych.

KURJER PARYSKI.

* O tw arto tu  wystawę artystyczną fran- 
euzkich literatów  i dziennikarzy w niewiel­
kim tea trze  r,d’A p p lk a t io n “, a ochrzczono 
ją  nazw ą: „ Poił e tP lum e“; je s t to w yra­
żenie myśliwskie, oznaczające drobną zwie­
rzynę i ptactw o. W ystaw a ma dwa oddzia­
ły. W  „L uw rze", na wąskim pasku ściany, 
zajmują miejsce, ja k  w muzeum tejże na­
zwy, z m arli: W ik to r H ago, Teoiil G autier, 
Alfred de Musset P rosper Mórimće, Karol 
Beaudelaire, G erard do Nerval, Schanne, 
nazwany Scnaunard, przyjaciel M urger’a, 
August de Catillon i Ju ljusz de Goncourt. 
W  „L nksew burgu", jak w dawnej willi 
M arji de Medicis, pomieszczeni są żyjący, 
około pięćdziesięciu dziennikarzy, k tórzy  
dla rozryw ki, niekiedy* zamieniają pióro na 
ołówek, pędzel lub dłuto. Rysunki W iktora 
Hugo znaue są już w większej części z in ­
nych w y staw : widoki morskie do „P raco­
wników m orza", krajobrazy księżycowe, ro 
mantyczne ruiny zamków, to znów domki 
i ludzie, jakby ręką dziecka skreślone. Mus- 
sec’a są szkice portretow e jego rodziców i 
jego własny, N erval’a, tłum acza „F austa", 
k tóry zyskał uznanie samego Goethego, po - 
nura postać kobieca, przypom inająca jego 
smutny k o n ie c : G oncourfa, osławiony dom 
na ulicy Y ieille Lanterne, gdzie znaleziono

O-----------------------------------------   O
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Opowiadanie histeryczne 

Kazimierza Bartoszewicza

N a sesji sejm owej dnia 18 kw ietn ia 1791 
roku  stanęło , trzyk ro tną jednom yślną S ta ­
nów  sejm ujących zgodą praw o, o miastach. 
B ył to  potężny krok na drodze reform y, 
by ł to początek  zrów nania stanu  mieszczań­
skiego ze szlachtą i słusznie też praw o za- 
ty tu łow anem  zostało : M iasta  nasze K ró lew ­
skie wolne w państwach Rzeczypospolitej. 
P om ija jąc zbliżające się do doskonałości 
urządzenia m iast w ewnętrzne, praw em  tern 
zawarowane, nie należy zapom inać o g łó ­
wnej tendencji ustaw y. P raw odaw com  szło 
przedew szystkiem  o to , aby m ieszczanie 
pocznli się zupełnie obyw atelam i k ra ju  i 
w iedzieli, że każda ich zasługa, każde wznie­
sienie się p racą, nauką, stanow iskiem , a choć­
by ty lko  zaufaniem  w spółobyw ateli, daje im 
m ożność a raczej praw o o trzym ania szlache­
ctw a a co za tem  idzie bezpośredniego wpływu 
na spraw y państw a.i ku rzystan .a  z  wszi Ikich 
prerogatyw , jak ie stan  szlachecki jako rzą ­
dzący, m iał w Rzeczypospolitej. W ybrani 
przez m iasta  plenipotenci, obowiązani byli 
staw ać na dzień rozpoczynającego się Sej 
m u i p rzedstaw iać m arszałkowi sejm owem u 
„dzieło swej elekcji". Sesje prow incjonalne 
m iały z pom iędzy nich w ybierać członków  
i assesorów  oraz kom isję skarbn  i policji. 
C i miejscy kom isarze i assesorow ie, w sp ra ­
wach tyczących się mi is t  i handlowych, 
mieli zaw arow any p raw em  głos stanowczy, 
w innych zaś sp raw ach  głos doradczy. 
R ów nież w sejm ie m ieli praw o popierać 
spraw y m iast, „a gdy tego potrzeba będzie 
i gdy  zechcą, będą n m arszałka sejmowe­
go u  lask i o głos p rosić  i ten im zabro 
niony być nie m oże.“ Plenipotenci ci po 
odbytej dw uletniej wysłudze publicznej w 
kom isjach lub  assesorji, powinni zaraz na 
następnym  sejmie, otrzym ać nobilitację bez 
op ła ty  dyplom u szla< h tekiego. K ażdy  m ie­
szczanin kupujący praw em  dziedzicznem  
wieś lub  m iasteczko, jeżeli tylko opłacał 
10-feTOSza 200 zip. rocznie, na wniesioną 
p rośbę na najpierw szym  sejm ie o trzym y­
w ał nobilitację. P rócz tego na każdym  
sejm ie trzydziestu  mieszczan, posiadających 
possesje dziedziczne w m iastach, miało być 
przypuszczonych do zaszczytu szlacheckie 
go, w ozem jed n ak  uw zględniać p rzede­
w szystkiem  należało zasłużonych w ojsko­
wych , w ybitniejszych rękodzielników  i 
kapców , popierających w yroby krajowe. 
K toko lw iek  dosłuży się rangi sz tabs-ka- 
p itana, k ap itana  chorągw i w piechocie, 
lu b  ro tm istrza w pułku , o trzym a szlache­
ctwo dziedziczne za okazaniem  patentn. 
R ów nież każdy regent kancelarji w dyka- 
sterjach  rządow ych, m ial zapew niony d y ­
plom  szlachectwa. Ażeby zaś to  połączenie 
s ta n u  szlacheckiego i m ieszczańskiego tem 
silniejszem  się okazało, ustaw a każdem u 
szlachcicow i nadaw ała praw o przyj mowa 
nia praw a m iejskiego i zap isan ia się w 
księgę obyw atelów  m ia s ta , a tem  sa­
mem spraw ow ania wszelkich urzędów  miej 
skich.

P o  uchw aleni” praw a o m iastach m arsza­
łek sejm ow y „przyjaciel ludu" *). S tanisław  
M ałachow ski złożył na sejmie Stanisław ow i 
A agustowi serdeczne powinszowanie z p o ­
w odu uchw alenia ustaw y, „która bęJzie 
wieczną pam iątką jeg o  panow ania, pożyte­
czną dla kr,mu, sław ną d la  narodu w ca­
łej E u ro p ie ' *) — poczem  upraszał króla, 
ażeby pozw ońł podziękow ać sobie ̂  przez 
ucałow anie ręk i Królewskiej R uszyli się z 
m iejsc w szyscy m inistrowie i posłowie, 
ażeby złożyć w przyjętej form ie „osobisie 
u tronu  podziękow anie" za „m ądrą  radę 
kró lew ską" i za to , że „swemi uw agam i, 
przełożeniem  i silnem  zachęcaniem  S tanów  
w tej m aterji, przysp ieszy ł koniec tak  
ważnego i zbaw iennego d la  ojczyzny dzie 
l a " s).

*) Z aszczytna ta  nazwa służy ła samemu 
patrjocie do końca życia. Na portrecie  jego 
rytow anym  przez Jah n a  nie znajdujem y ani 
imienia ani nazw iska, a tylko tę  zaszczy­
tn ą  nazwę „przyjaciela ludu". 
j,*(2) Suplement do Gazety warszawskie) 
1791 r. N r. 32.

s) Gazeta Narodowa  i obca 1791 r. 
nr. 32.

Z  T Y G O D N IA .
T ydzień  upłynął od w iekopom nej u ro ­

czystości: nroczy siego posiedzenia cechu
rzeźnikow krakow skich , a  m ięso ani o 
cen ta  nie staniało. Je s t to  fak t zaznacze­
n ia godny , k tó ry  podaję do publicznej 
w iadom ośi* bez żadnego kom entarza.

U rząd budow nictw a m iejskiego nie w y- 
kierow ał na m ęczennika a n : jednego  loka­
to ra  kam ienic krakow skich , za to  m ial 
zwrócić szczególniejszą baczność na pew ­
nego właściciela kam ienicy, prosząc go n- 
p rzejm ie, aby zlitow ał się nad lokatoram i 
swem i i raczył nad głow am i ich dać  m o- 
ew ejsze sufity, a oficynowe salony uw ol­
n ić  od  slupów  i  stem pli, jak ie  dużo miej 
sc* zajm ują czynszownikom  a wcale nie 
przyczyniają się do stylowej ozdoby m ie­
szkań. Czynem tym  dowodzi swej bez- 
stronnośi 1 z ja k ą  trak tu je  zarówno lo k a to - 
r ótn ja k  właścicieli, bez względu czy oni 

1 czy nie są radcam i m iejskim i i czy 
cucą, czy nie chcą św ięcić jub ileusz swych 
czynności.

N . p. p a r i H offm an, ja k  zapew nia Cza? 
w swej kronice, nie chce obchodzić ju b i­
leuszu 30-lefniej „bytności na naszej sce­
nie, ze względu na spospolitow anie i n a d ­
używ anie wszelkioh jub ileuszów ", a w „T her- 
n .idorze" postanow iła odegrać ua swój 
benefis podrzędną rolę. Ja k że  ta  skrom ność

K ró l w zruszony uściskał Malachowsi<'fi­
go i szeptał c ią g le : dziękuję, dziękuję. N a 
galerji pow stały głośne okrzyki : W iw at
k r ó l : w iw at Sejm, w .w at naród , w iwat
szlachta, w iw at m ieszczanie! K ilk u  z m ie­
szczan wybiega z galerji, aby dać  znać o 
uchw ale stojącem u n a  krużgankach i przed 
zam l lem m ieszczaństwu. D okoła rozbrzm ie­
w ają okrzyki, chyża wieść przebiega z ust 
do ust, dostaje się na S tare  m iasto, kupcy 
i rzemieślnicy w ybiegają ze sklepów i w a r­
sztatów , rynek za ludnia się wznoszącymi 
okrzyki mieszczanam i.

Tym czasem  w sali sejmowej dalej trw a­
ły obrady. Spraw y to jed n ak  były d ru g o ­
rzędne, nie mające nic wspólnego z wiel- 
kiem  dziełem , k tóre przed chw ilą stanęło.

P o  wyczerpaniu porządku dziennego, 
M arszałek  z pow odu nadchodzących św iąt 
W ielkanocnych salwował sesje sejmowe 
„do dwóch niedziel" to je s t do dnia 2-go 
maja. W ychodzącego z zam ku króla o p a ­
dłe z płaczem  i dziękczynieniem  przeszło 
300 mieszczan. W zruszająca to  by ła  sce­
n a — król pojm ow ał coraz bardziej, że staje 
się ojcem narodn „ I  jam  się rozrzewnił 
—  pisał sam  o tej scenie — i podzięko­
wałem Bogu za tę słodycz w yuagradzają- 
cą mi tyloliczne dw udziesto letn ie p rzykro­
ści ').

O  doniosłości zapadłej ustaw y wspomniano 
ju ż  wyżej. Rozum ieli posłowie sejmowi że 
przez nią naród się wzm acnia, pojmowali to 
i posłowie cudzoziem scy. Poseł pruski de 
G oltz i au s trjack i de C achć natychm iast o 
zapadłej uchw ale donieśli swoim dworom. 
P oseł sask i E ssen  zaznacza, że obu tym 
w ym ienionym  panom uchw ała praw a m iej­
skiego w yrządziła w ielką przykrość i sp ra ­
wiła mocne n ieukontentow anie, o b a -m li 
się bowiem „ażeby te przywileje nieprze- 
w idywane, nadane mieszczanom królestw a 
me spowodowały prędzej lub później zna­
cznego wychodźtwa z ich państw  do P o l­
ski." Essen nie mógł poprostu  zrozum ieć 
tego, co si^ stało. „U kładu  tego —  p i­
sał — 1 ik t się nie spodziew ał, wnoszą* z 
dneha, k tó ry  od w ieków  ożywiały szlachtę 
polską, wnosząc ze w zgardy i nienaw iści 
przeciw ko w szystkiem u co nie byto szla­
ch tą." Pan G oltz tem  cię ty lko  pocieszał, 
że „nikom u się nie zechce do Polski em i­
grować, gdzie n ik t nie je s t pewien swoje 
go m ienia i dob ra" i tem , że inny sejm 
może to  „pospiesznie uchwalone praw o" 
znieść lub odm ienić.

Znaczna część posłów  rozjechała się na 
św ięta, przypadające w tym  roku na dzień 
24 kw ietnia Zostali ty lko ci, co albo zbyt 
daleko m ieszkali, albo mieli swą sta łą  sie­
dzibę w W arszawie. M in strow ie zostali 
p raw ie wszyscy, z biskupów  z a ś : F eliks 
Tur=>ki b iskup  krakow ski, T ym oteusz G ó- 
rzeński sm oleński, W ojciech Skarszew ski 
chełm ski i lubelski, Józef R ybiński k u ­
jaw sk i i dwaj najskrajniej sobie przeciwni 
pod względem postępow ania i charak te ru  : 
sm utnej pamięci Jó z ef K ossakow ski b i­
skup  inflancki i czcigodny bars^czanin bi 
skup  kam ieniecki, Adam  S tanisław  K ra 
siński. N ie opuścili W arszaw y także obaj 
m arszałkow ie sejm u konfederacyjnego : S ta ­
nisław  M ałachow ski koronny i K azim ierz 
S apieha litew ski.

S taran iem  króla, m arszałka sejmowego i 
w tajem niczonych w ułożoną i przygotow a 
ną do wniesienia konsty tucję , bvło zatrzy­
m ać w W arszaw ie ja k  najwięcej posłów 
przychylnych zamierzonej rew olucji, lub 
też na k tórych  patrjo tyzm ie śm iało pole­
gać było można. Jeszcze 10 kw ietn ia p i­
sał król przez sztafetę do Alojzego Suli- 
strow skiego, byłego pisarza W . ks L itew ­
skiego i do M orykoniego, sta rosty  i posła 
w iłkom ierskiego. aby natvchm iast do W ar­
szawy przyjeżdżali, ponieważ „nadchodzą 
m aterje nietylko w aż n e , ale najważniejsze 
i koniecznie potrzeba ludzi nal więcej św ia­
tła  i wagi m ających". L is t  swój do Suli- 
strow skiego  kończył S tanisław  August, 
słow y: „Nflż sapienn, więc przyjeżdżaj snm 
i sprow adzaj niezwłocznie tych w szystkich, 
do k tó rych  m asz ufność i których światłu 
i cnocie nfać m ożesz1)". Podobnych listów 
musiało być znacznie w ięcej, a są ślady, 
że i m arszałek M ałachow ski i b iskup 
K rasiński, rów nież pod tym  względem nie 
próżnowali.

Cel ściągania znanych z patrjotyzm u 
posłów do W arszaw y i zatrzym yw ania na 
Sejmie przebyw ających, był bardzo jasny. 
Przeciwnicy stanowczej reform y i przygo­
tow anej w tajem nicy k o n s ty tu c ji , rozjadą 
się nu Święta i n | e staną wszyscy praw do­
podobnie na pierwsze sesje po W ielkano

') J .  I . K raszew ski. P o lsk a  w czasie 
trzech  rozbiorów. I I .  4oo.

1) Korespondencja Stanisława A ugusta w 
archiw ach X. X. Czartoryskich.

odb ija  dodatn io  od wniosku, przedstaw io­
nego R ad z ie  m iejskiej, aby obchodziła 
25 -le tn i jub ileusz  swojej „Bytności" i dzia­
łalności! Jeśli w niosek ten utrzyma się, 
R ada popełni najw idoczniej uadnżycie ju ­
bileuszowe i spospo litu je   ̂ się. Oby się 
ty lko tak  spospolitow ała , jak  nasza K asa 
oszczędności, gdy  przeznaczała 28 000 złr . 
na Zygm uiitow ską kaplicę. _

K onsta tu ję z przyjem nością, że wzmian 
ka moja w przeszłym  fejletonie, o księga­
rzu pragskim , k tó ry  w ydał „C zechy , o d ­
biła się echem w sam ej P rad ze , gdyż oto 
korespondent Nowej Reform y  z teR°. m ia* 
s ta , entuzjastycznie w ykrzykuje dm a 18 
k w ie tn ia : „Niech ży-ją dzielni C zesi!"  J a  
choć nie tak  głośno, daw no to  pow tarzam  
i przypom inam  gdzie mogę. O ni m i po 
p ro s ta  — im ponują. Im p o n u ją  mi sam o- 
wiedzą narodową, skrzętuośeią gosp o d ar­
czą, przezornością polityczną, rozum ną o- 
tm rnością na cele uauki i sz tuk i, w y trw a­
łością swych dążeń i pracow itością nie­
strudzoną.

W sku tek  tej pracowitości, kobiety  cze­
skie nie m ają wprawdzie tak  m ałych r ą t  
ja k  nasze P o lk i i fizjologowie francuzcy 
nie m ogą im  Prz3 znać nawet trzeciego 
m iejsca w rzędzie rąk  enropejskich, a  dzień 
niki czeskie nie m ają sposobności pochw a­
lenia się tym  faktem  przed swemi czytel­
nikam i, ale za to, d u ż e  ręce dam  cze­
skich w ydają m a ł o  pieniędzy na m odne 
fatałaszki, podczas gdy  m a ł e  rączki, d u- 
ż o  grosza tracą  na szyk enropejski.

G dy o szyku m ow a przyznać m uszę,

szczerze, że p. hr. Przezdziecki z wielkim 
szykiem  opuścił kom itet pom nika M ickie­
wiczowskiego i wycofał się ze spraw y z 
honorem . Spodziewać się należy, że nowi 
członkow ie kom itetu  wniosą doń now ą e- 
nergję, nowy zapał i dokonają w Icmpie 
o r ie n t-e x /'r e s su  zadania, k tóre do tąd  szlo 
zaledwie żółwim krokiem

Z kom itetu  pomnikowi go w ystąpił także 
m istrz M atejko, k tó ry  obecnie je s t zupeł­
nie zabsorbowany restau racją  kościoła N rjś . 
Panny M arji. U dzia ł jego  w odnowieniu 
tego pięknego zabytku sztuk i sięga bardzo 
daleko, bo jeżeli m amy uw ierzyć doniesie­
niu^ A Reformy z dn ia 18 kw ietnia, to 
genjalny m alarz próbuje obecnie sił sw o­
ich artystycznych naw et j u ż  w d? iale a r ­
ch itek tury .  ̂ Toż nie ś. p. C hrośnikiew icz, 
nie p. S tryjeński projektowali okno ściany 
frontowej, ale sam M atejko! Czyż nic w ra­
cają się najlepsze, najśw ietniejsze czasy 
C inąueci nta, gdy to  w jednej osobie a r ty ­
sty  mieść *y się wszystkie rodzaje ta ­
lentu ?

W praw dzie nie możemy, razem z kom u­
nikatem  N. Reformy, dojrzeć, na czem po 
lega nowość pom ysłu w tym oknie, ale 
stanow czo tw ierdzić ośmielamy się, że zda­
nie, ja k o b y  pom ysł ten „nigdzie, o i l e  
s i ę  z d a i e, w koście łach nie znajdował 
do tąd  zastósow ania , je s t zbyt śmiało wy­
powiedzianemu 1 zdradza, że au to r kom nni 
K a tu , św iadcząc niedźwiedzią przysługę 
wielkiem u artyście, zapom niał prze^tudjo- 
wać h isto rji budow nictw a go tyckiego/ 1

naw et, o i l e  s i ę  z d a j e ,  na sztuce śre­
dniow iecza me wiele się ro z u m ie .. .

M atejko zby t w ielkim je s t talentem jako  
m alarz, aby wieńcowi jego sławy dodały 
b lasku pochwały, rzucane przez tuzinko- 
wych apologistów , a społeczeństwo nie jest 
znów tak  ograniczone, aby nie um iało roz­
różnić dyletentyzm u od zawodowego m i- 
strzow stw a ; więc chućby na R ynku k ra ­
kow skim  zebrały się c«łe chóry bałw o­
chwalców, wołające : „ Jesteś wielkim rzeź - 
b iarzem , wielkłm  arehitektą, wielkim  m a­
larzem  . echo prawdy poniesie w św iat
i dzieje tylko ostatn i w y k rz y k : „Jesteś
w ielkim  m alarzem 11.

Sądzę i wierzę mocno, że roznm na cześć 
d 'a  narodowych znakom itości je s t stokroć 
więcej w arta, ja k  bałwochwalcze zaprzęga­
nie się ao  rydwanu półbogów ; pierw sza 
daje świadectwo o dojrzałości społeczeń- 
stw a, drugie sprow adza ludzi do poziomu 
zidjocialych sekciarzy wieków średnich, 

pomniejszych faktów  tygodnia notuję
jeszcze :

że m ost żelazny na ulicy Zwierzynieckiej 
j e s z c z e  me je s t oddany do użytku pu 
b licznego ;

że zimowe błoto  niezgarnięte dotąd z 
wielu ulic okasta , j u ż  na użytek p u b li­
czny oddane zo s ta ło ;

że Lwów obiecuje j u ż ,  prześcignąć nas 
okazałością w obchodzie rocznicy 8 m a ja ;

że fjakrzy krakow scy j e s z c z e  z M agi­
s tra tu  nie otrzym ali nakazu schludniejszego 
ubierania się i w ogóle przyzwoitszego w y­
g lądu  tak  woźniców, jak  k are tek ;

że zwyczaj zaw alania ulic przedm iejskich 
m aterjałam i budowlanem i tak  się j  u ż za­
korzenił, że mu rady  dać nie mogą nasi 
sprężyści kom isarze obw odow *;

że j  u ż się nowy staw ia tea tr , a  j  e- 
s z c z e  nie m am y w odociągów ;

że w arszaw ska p rasa  zawsze j e s z c z e  
z góry patrzy  na nasze usiłowania galicyj­
skie, a  j u ż przecie możemy mieó nadzie­
ję , że wielki g rób  niezrównanego Z ybli- 
kiewicza na cm entarzu krakow skim , ozdo­
biony będzie przez kraj małym nagrobkiem  
za 1 0 0  złr , jeżeli notabene ja) i kam ie­
niarz lub rzeźbiarz nie zrzeknie się wyko­
nania tego olbrzym iego d z ie ła ;

ze ham burscy Syngalezi j e s z c z e  nie 
uszczęśliwili K rakow a, a j  n ż zjechał cyrk , 
zapow iadający przedstaw ienia olbrzym iem i 
afiszami i głoszący sławę swoich oku la­
w ionych rosynantów  i podszarzale wdzięki 
swoich linoskoczek, w ytw orny dow cip k lo ­
wnów i niezrów naną kom icznośe niezbę­
dnego w takich razach głupiego A ugusta . 
C iesz się n a ro d z ie !

N ie tyle nciechy spraw i zapewne wia­
dom ość, rozsiew ana od kilku  dni po m ie­
ście, że B erlidczycy zaczynają podaw ać w 
w ątpliw ość, czy na w ystawie m iędzynaro­
dowej będzie mógł być utw orzonym  oso­
bny dział dla sz tuk i p o lsk ie j; czy nie le- 
piejby było powcielać oorazy polskie, we­
dług państw owej przyi ależności artystów , 
aby nie wywieszać szyldu z jak ąś  tam  
P olską, k tó ra  urzędowo nie istnieje, zw ła­
szcza dla Prusaków .

N eryai'* wiszącego na stryczku , oraz ró in s  
akw a-ele i sz tychy; i3eaudelaire’a, k ilka 
głów kobiecych i jego w łasny portre t; P ro ­
spera Merimće, również w łasny p o rtre t i 
„hiszpańskie święto rybaków "; Teofila Gau­
tie r, szereg obrazów familijnych, W „L u­
ksem burgu" przedstaw ia się H enryk Meil- 
hae z równym humorem w ołówku, jak  w 
piórze. Raul Pouchon, posta, wy taw ił a -  
kw aiele i w łasny p o r t r e t ;  Śardcu, k ilka 
planów na ozdoby pokojowe. O reszcie, jak  
o Jerzym  Duval, Clovis ii.iguesie . Pawle 
Foucher, W ilhelmie Livef. V erlain 'ie, mo­
żna powiedzieć ze spokoje'-; sumieniem, że 
malarze nie mają jeszcze powodu być o 
nich zazdrośni. Do najlepszych utworów na 
tej wystawie należą dwa po rtre ty  G yp’a i 
dwa wachlarze.

* Na posiedzeniu publicznera Rady mu­
nicypalnej m iasta Tuluyy, odbytem w dniu 
12 b. m. pedczas obrad nad godnem ucz­
czeniem, mającego przybyć tamże w ma­
ju  prezydenta rzeczypospolitej, p. O urrac, 
mer T uluzy, zaproponował, aby Rada u- 
chw aliła wykończenie bulw aru miejskiego 
przed przyjazdem  p Carnota Rada zgo­
dziła się na to. W ówczas p. Ournac wy­
jąw szy  dokum ent zapełniony cyfram i, p o ­
czął dowodzić, że tak i pośpiech wymagać 
będzi» nowych kosztów i kredytów , i za­
żądał nowej, dodatkowej, dość okrągłej sum­
ki na dokończenie dzieła, k tóre i tak  zDa- 
czue fundusze pochłonąć już miało Na ta ­
kie dictum  ci i owi z członków Rady po­
częli się krzyw ić, znaleźli się jednak i t a ­
cy, k tórzy  żądanie m era uwzględnić za le­
cali. W ówczas jeden z gw ałtowniejszych 0- 
ponentów, zgadując w tera wszystkiem  j a ­
kieś nowe szachrajstw o, zawołał na g łos:

— P ytam  siebie, panowie, czy ja  tu  w 
gronie ludzi uczciwych się znajduję?

Powstać nieopisany zgiełk na te  słowa. 
Publiczność poczęła bić oklaBKi, i t.:, u  
żuo mei wzywa do porządku, uapróżni, g ro­
zi ewakuacją s a l i ; połowa radców prote- 
testu je , publiczność nie wychodzi. —  Mer 
żąda wówczas od mówcy, aby cofnął swe 
słowa, czemu ten odmawia. Zgiełk się w zm a­
ga, mer chce się rzacić na niesfornego r a d ­
cę. jąsiedzi go pow strzym ują I  te raz  do­
piero wszczy na się ogólna batalja, w której 
uczestniczy i publiczność przesadziw szy ba­
lustradę. W ejście silnego oddziału policji 
kładzie nareszcie k res walce, k tó ra  trw a 
jeszcze przez chwilę, i kończy się dość sil- 
nera poturbowaniem kilku  radców i mera. 
Sesja zostaje naturaln ie zerwana, i po ew a­
kuacji salę posiedzeń zamykają. —I Bulw ar 
nie będzie zapewne na czas wykończony.

E o m M T o ś e t
Największą obfitość lekaiw posiadać

ma wedle paryzkiej G azd te  e !>opitaux, 
W iedeń. J e s t w tera mieście 1315 le k a r .y  
i na przedmieściach 177. Miasto lic /y  oko­
ło 800.000 mieszkańców, przedraieś ia oko­
ło 400.000. Czyni to po jednym  lekarzu 
na 830 mieszkańców, albo po jed lym na 
600 w mieście i po jednym na 225 t na 
przedmieściu.

Po W iedniu idzie P ary ż , liczący 2280 
lekarzy  na 2 ,300 .000  mieszkańców, czyli 
po jednym lekarzu na i 000 giów.

Najmniej stosunkowo ma lekarzy  Rosja. 
Było ich w tem państw ie w lipcu 1890 r . 
12.112 i 700 lekarek. O dtrąciw szy cyfrę 
2629 lekarzy  pemiących służbę przy arm ji, 
wypadnie przeto 1 lekarz na bl sko 100.OuO 
mieszkańców.

Jeszcze podróż ekscentryczna, z  C ar-
cassono do T uluzy proponuje sobie pewien 
w ieprrarz pojechać wózkiem zaprzężonym 
we dwie św inkb Jeże li ten plan mu się 
powiedzie, to już poszóstnie (a le  zawsze 
w św inki) odbędzie iazde A  Tuluzy do 
P aryża . Biedne świnki, schndną o ca,ą swą 
sioniDę po takiej losorancji.

Najgłębsze jezioro. W edle pomiarów 
dokonanych w roku zesziym, jezioro Kon- 
stancyńskie ma w przecięciu 1000 stóp 
głębi ; jezioro Como 2U00, jezioro Maggio- 
re 3000 stóp. Najgłębsze ato li i największe 
jest jezioro B ajkalskie na Syberji. Ma ono 
do 4500 stóp głębi i około 9000 mil a n ­
gielskich powierzchni. W zniesione est przy- 
tem na 1350 stóp nad poziom morza.

Portret Kolumba. Ku uczczeniu 400-le- 
tniej rocznicy odkrycia Ameryki urządzą 
W Geuui wystawę. Najciekawszym przed­
miotem w ystawy będzie po rtre t Kolumba, 
dzieło W aw-zyńca Lotto, z rokn 1501. 
W enecjaniu udał się z poselstwem swego 
m iasta do H iszpanji i tam znalazł sposo­
bność sportretow ania nieśm iertelnego od­
kryw cy Nowego św iata

Co za szkoda, co za szkoda!
N atom iast wielce mnie rozradow ała, już 

nie wieść jakaS bajeczna, ale najm iłości- 
wsze postanow ienie M onarchy, jasne i pe­
wne, przyznające ociem ninłem n rzeźbiarzo­
wi krakow skiem u, roczny zasiłek 500 zlr. 
Praw dziw ie po kró lew sku! C.dyby nie 
M onarcha, nie Jego  hojność, wysłużony 
nauczyciel rzeźby i zasłużony a rty s ta  m u­
siałby walczyć z niedostatk iem , bo prawo 
nie zapewniło mu na sta rość utrzym ania. 
Był ty lko docentem . Ale uczył; uczył lat 
piętnaście, a  obok tego pracow ał, jak o  a r ­
tysta  i dzieła jego  rozsiane po całym  k r a ­
ju , dają  św iadectw o o jego  talencie i j e g o  
pracow itości. N ajw iększy rozwój jego a r ­
tyzm u przypada na czasy m iędzy rokiem  
1865 a 1885, kiedy praw ie sam jeden re 
prezentow ał w k raju  rzeźbiarstw o.

Jubileuszu  do tąd  nie obchodził i 1 Scho­
dzić nie będzie ; uczmowie wyrośli mu uad 
głowę, choć nie dorośli do skali jego  t a ­
len tu , a  tak  niem a chętnych, aby p rzy - 
pom niel. sobie zasłngi własnego profesora. 
Sic transit gloria mundi  i wdzięczność 
studencka. Może m ieć jed n ak  ociem niały 
arty sta  tę pociechę, że h isto rja  sz tuk i w 
Polsce, zapisze jego  nazwisko na swoje 
karty , że mn naw et osobną k ar tę pośw ię­
ci, co niewielu m łodszym  dostanie się 
w udziale.

P .  Chla .....
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Kronika miejscowa.
Kalendarz.  D ziś: Opieki św. Józefa i 

Berm ogenesa m ęczennika, ju tra : św. A-
gnieszki Pol.

Rocznice Dnia 19 kwietnia 1112 raki. 
Konfederaci Barscy zmuszeni strasznym  gło­
dem, poddawszy się Moskalom, upuszczają 
w szyku bojowym zamek wawelski. Moska 
le złamali nkłady kapitulacji. Konfederaci 
poddali się pod warunkiem , że im będzie 
zapewniony swobodny wymarsz z Krakowa, 
tymczasem, skoro tylko konfederaci po za 
tw ierdzą się znaleźli, Moskale ich otoczyli, 
i zakuwszy w dyby, popędzili w Sybir.

W roku 1809 wybnchła wojna między 
F rancją a A ustrją. Arcyksiążę K arol na 
czele 150.000 w ystąpił przeciwko F rancji 
w Bawarji. arcyksiążę Jan  z 75 000 wkro 
czj do Włoch, zaś arcyksiążę Ferdynand 
z wojskiem 40.000 wszedł do Księstwa 
W arszawskiego, k tóre przez Napoleona I. 
utworzone, było też jego natnralnym  sprzy­
mierzeńcem. Księstwo W arszaw skie liczyło 
wówczas 36.000 żo łn ierza , ale z tego 
24 000 były z Napoleonem po za g ran ica­
mi k raju , a w księstw ie ty lko 12.000 nie 
dawno zaciężnyCh żołnierzy ozostało. Gdy 
arcyksiążę Ferdynand z 40.000 do ks ę- 
stw a wkroczył, w ystąpił z nim do bojn 
książę Józef Poniatowski, na czele 8000 
żołnierzy stoczył z arcyksięciem bit ę pod  
Raszynem dnia 19 kw ie tn a  1809 r. nie­
daleko W arszawy. Mimo ogromnej przew a­
gi wojsk au s trjack ich , przez  ̂ cały dzień 
trw ała  zacięta w alka, i wreszcie ^asi bo- 
jowisko utrzym ali. W  dniu syci poleg 
dzielny oficer wojsk polskich i poeta Cy­
prian Godebski. W idząc ks. Józef, że tak 
małą siłą nie oprze się arm ji austrjackiej, 
oddał arcyksięciu W arszaw ę, a  sam za ra ­
dą jenerał i Dąbrowskiego, rzucił się do G a­
licji, i w krótkim  czasie ją  zdobył

Dr Józef GrłOWSki, R id ak to r naczelny 
naszego pisma, powrócił wczoraj z W ie­
dnia.

Obiad na cześć JE. dra Józefa Majora,
zgrom adził do sali strzeleckiej w szystkich 
niemal członków Tow arzystw a S trzeleckie­
go, wśród których prócz JEkscelencji za ­
siedli do stołu prezydent dr. Szlachtowski i 
wybitniejsi obywatele naszego miasta. Sala 
przybrana była prześlicznie egzotycznemi 
roślinam i, po za którem i muzyka lb  pułku 
piechoty ’w czasie uczty uprzyjem niał? wie­
czór Pierw szy toast wniósł prezes Tow a­
rzystw a strzeleckiego p Hajdnkiewicz, wy­
liczając liczne Zasługi JE  prezesa Józefa 
M ajera, na arenie życia pnblicznego, a za­
kończy] słowami, iż  Towarzystwo czuje się 
dumnem, że w swem gronie może podejmo­
wać męża takiej zasługi i pracy, jakim  jest
Jubilat- .

j-o kilkakrotnem  „Niech ży je !11 odzyua-
jącem się wśród tnszu ork iestry  i salw z
m<*dzierzy, ze łzami w oczach przemówił
Jego Ekscelencja, a płacąc szczerość za
szczerość, ędkryf sweje serce, zaznaczając w
końcu, że celem całego jego życia była cią-
glu, nieustanna praca dla kraju  i miasta,
które ukochał calem sercem ; że pracę swą
uważał  zawsze ty lko  za obow iązek, za
dług,  jaki każdy dobry obywatel winien
spłacić swemu k ra jo w i; dziękując wreszcie
za tak  serdeczne przyjęcie i uznanie, wniósł
zdrow ie Tow arzystw a strzeleckiego. Trzeci
przemów '! a r ty s ta  - m alarz, p. Stanisław
Wojneko Tomkiewicz, na podziękowanie za
zaszczy;, jak i spływ a na Tow arzystwo
s t r z e l e c k ie  przez przyjęcie dyplomu na
członka honorowego, a dzięknjąc jza szcze
rość. jak ą  zebranych obdarzył Jego  Eksee
le in ja , wniósł staropolskim  zwyczajem n-
święcoiiy toast: „Kochajmy s ię !“

W śród huku sa>w i dźwięków orkiestry , 
opuścił JE . prezes dr. Józef Majer salę 
strzelecką w tow arzystw ie prezydenta dra 
Sz aehtowskteff0' nnosząc z sobą miłe wspo­
mnienie spędzonego^ wieczoru w tak  sym- 
patycznem ghonie, jak ie  się wczoraj w sali
strzeleckiej zebrało.

Koniitflt pomnika Mickiewicza wniósł 
w dnia wczorajszym do Rady m iasta na­
s z e g o  następujące podanie :

P rześw ietna Rado! Na posiedzeniu, w 
dniu 13 grudnia 1883 r. odbytem, powzię­
ła  Prześw ietna Rada uchwałę:

„Pod pomnik Adama Mickiewicza ustę- 
pnje gmina m iasta b rakow a każde miejsce, 
czy to w Rynku głównym, czyli też na 
innym placu miejskim, a to każdego czasu 
i bezpłatuie — w przekonaniu — że kom itet 
pomnika Mickiewicza najodpowiedniejsze 
miejsce w ybierze11.

Ścisły kom itet pomnika Mickiewicza za­
stanaw iał się nad wyborem miejsca na po 
mnik i uchwalił, że najodpowiedniejszem 
pod pomnik Adama Mickiewicza będzie 
miejsce przy wylocie nlicy Sławkowskiej, 
gdzie się zbiegają — droga p lantacyjna w 
kierunku bramy F lorjańskiej i pagórek, na 
którym  stoi cbecnie pomnik Jadw ig i i J a ­
giełły.

Za wyborem tego miejsca przemawiały 
względy estetyczne, jak  niemniej okoli­
czność, że miejsce to je s t najwyżej położo­
ne, że pomnik będzie górował nad w szyst­
kie31* olaczajijcemi budyń Kami, że zdała 
już widoczny będzie z drogi od dworca 
kolei ku rondlowi bramy F lorjańskie j, nie­
mniej z ulicy Długiej, oraz z Rynku kle 
parskiego, tudzież z ulicy Basztowej, w re­
szcie z głównego R ynku, praz, że utworzo 
ny będzie nowy plac piękny, nowa ozdiba 
naszego grodu.

I z tych motywów i  ̂ w przekonaniu, że 
Prześw ietna Rada będzie się kierow ała przy 
powzięciu uchwały o oddanie placn pod 
pomnik t e m i  s a m e m i  m o t y w a m i  — 
wniósł scisły kom itet pomnika Mickiewicza 
w dnin 28 m aja 1890 r., podanie o odda­
nie w jego posiadanie grun tu  miejskiego, 
przy  wylocie nlicy Sław kow skiej położone­
go, ponowione podaniem 7 d. 15 stycznia 
1891 r.

Gdy atoli Św ietna Rada, mimo powoła 
nej na wstępie uchwały, powziętej na po­
siedzeniu z dnia 13 grudnia 1883 r., na­
dającej kom itetowi n i e o g r a n i c z o n e

n i e w z r u s z a l n e  p r a w o  w y b o r u  
miejsca pod pomnik, uchwałą swą z dnia 
19 marca 1891 r., ]. 6972, żądaniu komi­
tetu o oddanie placu przy wylocie ulicy 
Sławkowskiej pod pomnik, stanowczo od­
mówiła i w tej uchwale oświadczyła, że 
jedynie za odpowiednie uzuaje, iż pomuik 
stanąć ma w Rynku m iasta od strony u li­
cy Siennej, a mianowicie na osi Sukien­
nic — przeto, gdy kom itet pomnika Mic­
kiewicza n ie  m a p r a w a  e g z e k u t y w y  
o d e b r a n i a  m i e j s c a  p o d  p o m u i k ,  
p r z e z  n i e g o  z a  n a j o d p o w i e d n i e j ­
s z e  u z n a n e g o ,  mając na względzie jak  
najrychlejsze wykonanie pomnika, z g a d z a  
s i ę  n a  u c h w a ł ę  Prześw . Rady z dnia 
19 marca 1891 1. 6972 i ma zaszczyt s ta ­
wić żąd an ie :

P rześw ietna Rada zechce g ru n t miejski 
w Rynku m iasta od nlicy Siennej, miano­
wicie na osi Sukiennic, kom itetowi pomni­
ka ś. p. Adama Mickiewicza j a k  n a j r y ­
c h l e j  w fizyczue posiadanie oddać.

Do odebrania w fizyczne posiadanie, w y­
znaczyć się mającego miejsca pod pomnik, 
upoważnił kom itet zastępcę swego przewo­
dniczącego, adw okata d ra  W ładysław a W il­
kosza, którego P rześw ietna Rada o uchwale 
na niniejsze podanie zapaść mającej, zaw ia­
domić raczy.

(P odp isano ): Eustachy Sanguszko , prze­
wodniczący kom itetu. Dc. W ła d y s ła w  W il­
kosz■, zastępca przewodniczącego.

Z życia towarzyskiego, w kościele św 
F lorjana pobłogosławionym został w dniu 
wczorajszym o g jdz . 7 wieczorem, zw ią­
zek m ałżeński pana Leonarda Kowalskiego, 
urzędnika pocztow ego, z panną Ludwiką 
S tylińską. Ceremonji relig ijnej dopełnił ks. 
kanonik Krukow ski.

P- Marjan Gorzkowski przesyła nam 
następującą n o ta tk ę : „W iadomość podana
w numerze Czasu  z dnia 16 kw ietnia, o 
nowo wykończonem przez ś. p. Chrośni- 
kiewicza głów nem oknie, które na froncie 
facjaty kościoła Panny M arji niedawno od­
słonięto, potrzebuje znacznego sprostowania. 
W prawdzie ś.p. Chrośnikiewicz to śliczne okno 
znakomicie w kamieniu wykonał, lecz me 
według swego, tylko według pomysłu i nla- 
nu M atejki. Okno to wielkiej piękności, 
gotyckim  wykonane styln, przedstaw ia mo­
tyw  cierniowej korony użyty w rozecie, a 
je s t pomysłem tak  oryginalnym  i nowym 
że się nigdzie w kościołach nawet za g ra ­
nicznych nie spostrzega. N ietylko więc po­
mysł do tego „kna, lecz w szystkie plany 
do robót w ew nątrz kościoła Panny  Marji, 
jak  kroksztyny z, aniołami podirzym njące 
belkę w łnkn dc prezbiterjum , —  nimbus 
około głowy Chrystusa w orze, —- chórek 
gotycki przy ołlarzu W ita  Stwosza i t. d. 
są wykonane według szczegółowych p la­
nów M a te jk i; ta  osta tn ia wiadomość tem 
je s t potrzebniejszą, że wszelkie dotychcza­
sowe spraw ozdania przemilczają o tem u.

Onegdajszy wieczorny deszczyk w pły­
nął dodatnio na krzewy, które jnż dzisiej 
pączki swe znacznie rozwinęły, nkaznjąc 
zwłaszcza na plantacn spacerowiczom z 
utęsknieniem  oczekiwaną zieleń. Term o­
metr jednak wskazuje dotąd 9 stopni cie­
pła, a barom etr powietrze zmienue.

Siypendja. Sejm nasz na posiedzeniu d.
13 listopada r. z. polecił W ydziałowi k r a ­
jowemu zorganizowanie rozdawnictw a sty- 
pendjów w ten sposób, aby zapewniony był 
regularny przybytek sił nauczycielskich w 
szkołach średnich. Obecnie Rada szkolna 
krajow a wskutek zapytania W ydziału k ra ­
jowego, w jakich gałęziach nauki uczuwać 
się daje, lnb na przyszłość zagraża brak 
sił nanczycielskicb, odpowiedziała, iż obe­
cnie najdotkliwszym  je s t brak kandydatów 
dla nank przyrodniczych, m atem atyki i ję -  
?yków : polskiego, ruskiego i niemieckiego. 
W ładze akademickie polecając podania kan­
dydatów o stypendja, których rozdaw ni­
ctwo należy do W ydziału krajowego, będą 
tę okoliczność na przyszłość uwzględniały. 
Tej korespondencji między W ydziałem k ra ­
jowym a Radą szkolną, przypisać zapewne 
należy, że dotychczas nie załatw iono podań 
o stypendjum  z fundacji P eiryczyna, pomi­
mo, że konkurs jeszcze d. 15 listopada r. z. 
npłynął.

Wystawa przemysłowo-lekarska Komi 
te t gospodarczy VI. zjazdu lekarzy i przy 
rodników polśkich w K rakow ie, nrządza 
wystawę san itarną i wynalazków  nauko­
wych polskich. Czy przy tej ostatniej zo 
stanie urząJzoną w ystawa przemysłu le ­
karskiego, to będzie zależało od tego, czy 
panowie przemysłowcy zechcą w dość zna­
cznej ilości wziąć udział. Kto zatem z pa­
nów przemysłowców pragnąłby w takiej 
wystawie uczestniczyć, zechce do osta tn ie­
go kw ietn ia b. r. zawiadomić d r a  Ś l i ­
w i ń s k i e g o  ( M i k o ł a j s k a  4) co, w ja ­
kiej ilości i objętości gotów byłby wy­
stawić. — Sekretarz generalny: dr. Z are- 
wicz ni. p .  Przew odniczący: dr. RostafiU1 
ski m. p-

Posiedzenie Tow arzystw a technicznego 
krakow skiego odbędzie się w poniedziałek 
dnia 20 b. m. w wyższej szkole przemy­
słowej, przy ulicy Gołębiej 1. 20, o godzi­
nie 7 wieczorem. Na porządku dziennym 
będą omawiane sprawy zapowiedziane a nie 
załatw ione na przeszłem, niedoszłem do skut 
tkn  posiedzeniu.

Z Uniwersytetu. P- Józef S te in b e rg ,  r o ­
dem  z K ra k o w a , o t r z y m a ł  n a  U n i w e r s y t e c i e  
tu te js z y m  s to p ie ń  d o k to ra  p ra w .

Czytelnia akadem icka . Z dniem dzisiej­
szym otw artym  został lokal nowo zawią­
zanej Czytelni akademickie w Krakowie 
przy nlicy Szewskiej 1 10. P rzew odniczą­
cym je s t akadem ik p. A leksander Karcz.

Plany na budowę nowego tea tru , przed­
łożone zostaną w przyszłym  tygodniu n a ­
miestnictwu do zatw ierdzenia.

Obywatelstwo austrjackie. P io tr , Ale­
ksander Massejewski, fryz jer, dotychczaso­
wy poddany rosyjski, uzyskał obyw atel­
stwo anstr;ack ie i wykonał w dniu wczo­
rajszym wobec p. prezydenta m iasta prze­
pisaną nstawam> przysięgę.

W sali Tow arzystw a muzycznego odby­
wają się we w torki, czw artki j soboty pró­
by z W ieczoru uroczystego dnia 3 -go ma­
ja. Osoby, mające wziąć udział w chórach, 
proszone są o uczestnictwo w próbach.

Z wieczoru artystycznego. Państw  o Sie
maszkowie urządzili w piątek arcypiękny 
wieczór pożegnalny, k tóry  zaw ierał bogaty 
program , doskonale wykonany. Deklamacja 
pani Siemaszkowej, pełna uczucia i delika 
tnych modulacyj, w wysokim stopnin zain 
teresował:- licznie zebraną publiczność, któ

ra  utalentow aną arty s tk ę  otacza zawsze ż y ­
czliwą sympatją. Monologowanie p. Siema­
szki ma werwę i humor. Oboje razem wy- 
powit.dzitli pp Siemaszkowie bez zarzu tu  
„Lekcję deklam acji' Gawalewicza i odegra 
li znaną komedyjkę „Broń niew ieścia11. 
Rzadko kiedy spotkać u nas można na e- 
stradzie taką produkcję nawskroś a r ty s ty ­
czną. „P rzy  mazurku Chopina11, monolog 
Gawalewicza dał sposobność pani S. do ro z ­
winięcia jej właściwych zalet artystycznych. 
Sewerynek Eisenberger (o którym  w n a ­
wiasie musimy sprostować wiadomość, za­
mieszczoną wpierw, jakoby dwa la ta  już 
się kształcił zagranicą, kiedy dopiero w d.
21 kw ietn ia 1890 r. pod kierunkiem  pani 
Grzyw ińskiej, dał w teatrze koncert poże­
gnalny) —  młodziutki ten fortepjanista o- 
degrał parę utworów, budząc niekłam any 
in teres w słuchaczach. O rkiestra 13 pułku, 
pod dyrekcją p. Hocka, jak  zwykle, w y ­
wiązała się z zadania doskonale. Jednem  
słowem, wieczór pp. Siemaszków niezapo 
mniane a nad wyraz sympatyczne pozosta­
wił wrażenie. —  Losy zapewne zrządzą, że 
Kraków takiej pary artystycznej nie s tra ­
ci. Tego sobie wszyscy życzą.

Produkcja v  Oralna Panna S tanisław a 
Hetimam , znana w naszem mieśf ie nauczy 
cielka śpiewu, zaprezentuje dzisiaj w sali 
Tow arzystw a mnzy„znego swoje u cen n ice , 
które się pod jej kierunkiem  kształcą w 
sztuce wokalnej. Program  je st następujący :
1) H aendel-R inalda „Lascia chia p ianga11, 
odśpiewa p. St Chrząszczewska (II gi rok 
nauki)- 2) Mendelsohna „Pogodą się niebo 
uśmiecha11, duet, odśpiewają pp. Myczkow- 
ska i Świeżaw ski (I-szy  rok nauki);
3) Galla „Dziewczę z bnzią jak  m alina11, 
odśpiewa p. A. W olska (I-szy rok n a n k i) ;
4) Galia „Im G arten k la g t die N ach tiga ll“ , 
tercet, odśpiewają p. pp Chrząszczew 
ska i Kowalikówska (II-g-i rok nanki);
5) Donizi t t i ’e g o : a) „L ucrezia B org ia“ Nel- 
la  fata l di Rimini, b) P iosenka M arji Anto 
niny „Ali! s’il est dans un v illage“ , od- 
śpiew i  p. Rnbichon ( l i g i  rok nauk i);
6) D oni/.etti’ego : L inda di Chamounix, Sce­
na i ballada „P er sua m ądre11, na solo i 
chór, wykonają uczennice I go i Ii-go roku 
nauki. W stęp wolny za zwrotem zaproszę 
nia Początek o godzinie siódmej wieczo­
rem.

Z teatru. W czoraj, na benefis pani An 
toniny Hoffm ann, przedstawiono dram at 
W iktoryna S ardou : Thernbdor■ Utw ór, za 
pierwszein pojawieniem się na scenie pa- 
ryzkiej tea tru  „Komedji franenzkiej,11 po ­
zyskał odrazu rozgłos europejski i to cał 
kiem zasłużony, gdyż jest stanowczo n a j­
lepszym dramatem, jak i dotąd Sardon na­
pisał.

Sztuka ze « szech miar zasługuje na głęb­
szy rozbiór i obszerniejsze sprawozdanie, 
podamy je  w jntrzejszym  numerze naszego 
dziennika. Obecnie zaznaczamy, iż zrobiła 
niepomierne wrażenie i tłumnie zgrom adzo­
na publiczność wysłuchała jej z pewnego 
rodzajn pietyzmem. Kostjumy i dekoracje 
nosiły no sobie piętno epoki a g ra  a r ty ­
stów, jakkolw iek nie wszyscy w równym 
wywiązali się stopniu, zasługuje .jednako­
woż na uznanie.

Oprócz pani Hoffmann, musimy jeszcze 
wyszczególnić pannę K ałużyńską i panów : 
Rygiera i Żelazowskiego.

Beneficjantka Dyla celem gorących i se r­
decznych owacyj. Gdy się ukazała, przyw i 
tano ją  hucznemi oklaskam i, trwającemś 
k ilka minut. Na scenę posypał się istotny 
grad pięknych bnkietów  i koszów z kwia 
tami. Nie brakło upominków i to drogo­
cennych, Ofiarowano jej • trzy  lis ty  hipote-, 
czne banku austro-w ęgierskiego, każdy na 
tysiąc guldenów i trzy  złote bransolety, 
obsypane djamentami, rnbinam i i szafirami, 
z w yry tą da tą : 1861 —  ^891, na pamiątkę 
trzydziestoletniego zawodu artystycznego. 
Następnie siebrny wazon na bilety  wizyto­
we, ładny przyrząd na biórko, srebrny ku­
bek w formie naparstka, kosz z kwiatami, 
w środkn którego m isternie wyrobiona cha­
tka  i parę innych przedmiotów.

Wioski w okolicach Krakowa pomimo
swego pięknego położenia, nie odznaczają 
się wcale schlndnością. Krowodrza. Nowa 
wieś, Łobzów, Czarna wieś, znajdują się 
zw łaszcza pod względem higjenicznym, w 
jak  najgorszym  stanie. Gdy zazwyczaj wio­
ski w pobliżu miasta, są dla mieszkańców 
tegoż miejscem częstych spacerów', Kraków 
nietylko, że w tej mierze korzystać nie 
może, ale w dodatku żyje w ciągłej oba 
wie, aby z braku jakiegokolw iek dozoru 
sanitarnego, nie w ynikła tam epidemia i 
nie przeniosła się do miasta. Należałoby, 
naszem zdaniem, baczniejszą zwrócić uwa­
gę na gminy, które pomimo istniejących 
przepisów sanitarnych, wcale się z niemi 
nie liczą.

W sprawie wykonania ustawy ryba­
ckiej, otrzym uje Czas następujące uwagi: 
„W  maren b. r. s traż  rogatkow a, min10 
czasu ochronnego, wpuściła przez rogatkę 
przekupniów  (włościan) z rakam i do mia­
sta, pobrała opłatę akcyzową i ostrzegła 
włościan, aby się na ta rg a  z rakam i nie 
pokazywali, gdyż je  inspektor targowy 
skonfisKnje. Ponieważ w’eUe §. 79 ustawy 
rybackiej, także organa miejskie cznwać 
mają nad wykonywaniem ustaw y rybackiej 
p rzet • prezes krajowego Tow arzystw a ry­
backiego, dr. F . W ilkosz, imieniem W y­
działu wniósł do m agistratu  pismo, poda 
jące fak t powyższy wraz z prośbą, aby 
organa miejskie nietylko nie dozwalały w 
czasie ochronnym wprowadzać do miasta 
raków i ryb, czas ochronny mających, lec?- 
takźe, aby nie dozwalały sprzedaży ryb 
raków niżej m iąry minimalnej, przepisanej
rozporządzeniam i Nam iestnictw a z dnia 21 
s ie rp n a  1890 r. 1. 55.133 a rt. VI Nie 
można w ątpić, że m ag istrat spełni życzenie 
T ow arzystw a rybackiego, na ustawie opai 
te —  i potrafi rzecz tak  przeprowadzi^ 
że s traż  akcyzowa bez uszczerbku dla swe 
go głównego zadania, będzie mogła p-zy- 
czynić się io  przeszkodzenia szkodliwemu 
tępieniu ry t  i raków “ .

Ministerstwo wyznań i oświaty w po
rozumienin z m inisterstwem  skarbu ze­
zwoliło reprezentacji izraelickiej gminy wy 
znaniowej w K rakow ie, na dalszy pobór od 
drobiu bitego na koszer procentowego do 
datku do rządowego podatkn konsnmcyj 
nego, w wysokości: 100%  od kaczek, 150% 
od kur i gołębi, 200%  od indyków i gęsi 
aż do końca m arca 1892 roku.

Ruch ludności naszegc m iasta w po 
przednim tygodniu  był n astępn jący : Mał

żeństw 16; urodzeń 6 6 ; skonów 50. Z 
liczby małżeństw  zaw artych, przypadają 
tylko dwa na izraelitów . Urodzenia przed­
staw iają się jak następuje : ślubuych dzieci 
żywo urodzonych, 19 płci m ęzk ie j, a 15
płci żeńskiej; n ieżjw o urodzonych 1 płci 
męzkiej Nieślubnych dzieci urodziło się 
15 płci męzkiej, a 17 płci żeńskiej. W y­
znania mojżeszowego urodziło się 3 dzieci 
pici męzkiej ślubnych , a 8 nieślubnych, 
płci zaś żeńskiej 11 nieślubnych. W licz 
bie skonów, zanotowano ty lko 2 wypadki 
zmarłych na tyfus brzuszny, 4 wypadki na 
dławi-n i b łon icę, a 1 wypadek na k rz tu ­
siec Tu nadmienić musimy, R e  zmarło oso­
by na wyżej wymienione choroby, przy 
wiezione zostały do szp ita la  z okolic K ra­
kowa. Osoby miejscowe zm arły przeważ 
nie na zapalenie płuc. W ypadek samobój­
stw a był jeden

Mleczarnie, oraz budki  przeznaczone do 
sprzedaży wody sodowej na plantacjach, 
rozpoczęto pospiesznie odnawiać, aby z ua- 
staniem cieplejszej pory, były możliwe do 
użytkowania.

f  roces Roberta S tillera i Z ygm unta Sze­
ligi, o kradzież planów fortecznych, jak i 
odbywał się przez pięć dni ostatnich pod 
prezydencją p. Brazona, zakończył się wczo­
raj o godzinie wpół do dziewiątej wieczo- 
czorem Po blizko dwngodzinnej naradzie 
sędziowie uznali S tille ra  i Szeligę winnymi 
zarzuconej im zbrodni kradzieży, a biorąc 
pod uwagę dotąd nieskazitelne prowadzenie 
się podsądnych, zastosowano względem win 
nycli okoliczności łagodzące i skazano obu 
na 4 la ta  ciężkiego więzienia i zapłacenie 
1050 z łr  skarbowi, jako odszkodowanie 
s tra ty  wynikłej z k radzieży. Szelidze na 
znaczono prócz wyżej wymienionej kary i 
poniesienie kosztów sądowych.

Złodziej kibSZbllKOW> W Kasie oszczęd­
ności przyaresztow auy został włóczęga, Jan 
Dukiet, w chwili, gdy włożył rękę do k ie ­
szeni złotnikowi D rezd n ero w i, zajętemu 
przy ottnywające.j się tam że licytacji. Kie­
szonko wegc złodzieja odstawiono do wię­
zienia.

CncifłA  Się w y s tro ić !  Annie Cibel, ode­
brano płaszcz w artości 10 z łr  , k tóry  skra­
dła panu W. Ł , zam ieszkałem u przy ulicy 
Długiej. W czasie badania, ntrzym ywała 
złodziejka, że chciała się trochę wystroić. 
Trudno jednak było dać wiarę temu tłó- 
maczenin, ponieważ ten płaszcz był męzki 
Za uchotę do s tia jen ia  się w endze rzeczy, 
Cibel zwiewoloną zostanie p rzystro ić się w 
ubiór* . • BiFGSztMicki.

Policja aresztowała : Teofilia Hebdę i 
Andrzeja Waw, zykow skiego, jako podejrza­
nych o kradzież dwóch srebrnych lich tarzy  
z zamkniętej komórki p. Macbaufowi, w ła­
ścicielowi domu na Kazimierzu. —  F elik sa  
Tobiasza za kradzież starego żelaza z b u ­
dowli przy nlicy Starow iślnej, oraz Micha 
ła Stembaka, ze Skrzynki, przy sprzedaży 
dwóch nie swoich zarzu tek  letuicb, które 
jak utrzym uje nabyć miał podczas asente­
runku w Dobczycach. ^

Znalezione przedmioty, w  czasie od i 
ao 31 marca 189 L złożono w m agistracie 
następujące przedmioty znalezione: złr. 10, 
pierścionek złoty, torbę skórzaną z kwotą 
45 ct., portm onetkę z kw otą 1 z łr 74 ct., 
portmonetkę z kwotą 3 0 1'2 ct., dwie szczo­
tk i do zębów, papierośnicę cztery łyżki, 
chnstkc na głowę, chustkę wełnianą, po rt­
monetkę. M agistrat wzywa właścicieli po­
wyżej wymieiypjiych przedmiotów, aby ce­
lem ich odebs^nja’ zgłosili się do wydziału 
III-go  m agistratu i tam swoje praw a ndo- 
wodoili, w przeciwnym bowiem, razie po 
upływ ie j« , „ego roku rzeczy te  będą mo 
gły być x f dane znalazcom do nży tku , a 
po upływ ie dalszych trzech la t staną się 
ich własnością.

budżet. D elegacje zbiorą się p raw dopodo­
bnie dopiero we w rześniu, zaś Sejmy k ra ­
jow e w paź L iern iku  — tak , iż R ada p ań ­
stw a rozpneznie na nowo obrady najpóź­
niej w połowie lis topada b r.

W  kołach zjednoczonej lewicy pow iadają, 
że to  stronnictw o przedstaw i w Izb ie po­
selskiej w łasny adres do K orony.

W ie ile f i  19 kw .etnia. D eputow ani sło- 
weńacy i chorwaccy ogłaszają, że porzucili

Wiedeń 19 k w ie tn ia .  D o w ia d u ję  ] m yśl utw orzenia własnego klubu. Do k łu ­
sie, że już  tej jesieni będzie kreo 
waną teka ministra komunikacji, 
która ma b y ć  ofiarowaną jednemu z 
wybitnych członków K oła  polskie­
go, w edle ogólnego mniemania | rof. 
dr. Leonowi Bilińskiemu.

i e d e ń  19 kw ietnia. Lew ica postano­
wiła p rzedstaw ić w Izbie własny adres, o 
brzm ieniu wręcz przeciwnem projektowi 
posła d ra  Biłifiskie.-o. A dres porusza 
spraw ę ugody czesko-n iem ieckiej, oraz 
spraw ę rozszerzenia sw obód obyw ate l­
skich.

W ie d e ń  19 kw ietnia. D eputacja urzęd 
ników  pocztowych z A ustrji, o k tórej 
wam już  doniosłem , złużona była z p rzed ­
stawicieli okręgów  pocztowych m iast: W ie­
dnia, T rjestn , Lw ow a, K rakow a, P rag i, 
In sb ruku , Salcburga, L incu, G racu, Zac.a- 
rn , B erna i Czerniowiec. D epu tacja  wnio­
sła na ręce posła, d ra  R ussa, petycję o 
polepszenie ich bytu m aterjalnego; była 
też w tym  celu przyjm ow aną przez p. m i­
n is tra  handlu  oraz prezesa K oła polskie­
go, p. Jaw orskiego —  którzy  przyrzekli 
je j m ożliwe poparcie ich uspraw ied liw io­
nych żądań.

Praga 19 kw ietnia Pol tik w ystępuje 
barc 20 o stro  przeciw  W ęgrom  z powodu, 
że postępu ją  bru taln ie ze b low dkanr i 
gw ałtow nie ich m adziaryzują.

B e lg r a d   ̂ 19 kw ietu ia. M etropolita  M i- 
chał zezwolił na m ałżeństw o króla M ilana 
z dziedziczką k ilku  miljonów.

( Z  B iura  korespondencyjni go).

' a B*

R E P E R T U A R  
T E  A T B U K R A K O W S K I E G O :

W niedzielę 19 b. m. : Po raz drugi 
Theimidor, dram at w 4 aktach ’A’ik toryna 
Sardou.

^  poniedziałek 20 b m .: Po raz trze 
c i ; Tliertnutor, dram at w 4 aktach W ikto- 
ry i>a Sardou.

We w torek 21 b. m .: Po raz czw arty : 
lberin idor.  dram at w 4 aktach W iktoryna 
Sardou

w e środę 22 b. m .: Po ra  z, p ią ty :
Thrnnidor,  dram at w 4 aktach W iktoryna 
Sardou.

We czw artek 23 b. m. : Po raz szósty : 
T hitm id>r,  dram at w 4 aktach W iktoryna 
8ardon.

PRZYJECHALI ud KRAKOWA

Jn in  17 k w ie tn i a

Hmel Polski: Sn b in  N'wióski , w aściriel d ó b r  
7. K r ó l e s t w a  P i l s k i e g o .

Hotel pcd Różą: Anioni Sokołowski, diie 'awen 
7 7,nl'’czan.

Holel Krakowski: F e l i k s  W iśn ie w s k i ,  d y r e i i t o r  
r ą k l a d ó w  n a l t o ^ y c h  ? I w  i> 7a .

Hotel Drezdeński: H ip o l i t  K a m iń s k i ,  z W a r s z a ­
wy.

Hotel Narodowy: F e l i k s  G  r sk i ,  o b y w a te l  7. 
Mie h  wa.  T e o t i l  J a k o b s o h n ,  o b j w a t e l  z i e m s k ’ 7 
M i e c h o w a ,  H e m y k a  R y r z k ó w ,  t o n a  p r e z y d e n t '  
z P iń c z o w a .

(O d  własnych korespondentów).

B e r l i n  18 kw ietnia. K siąże B ism arck 
w przem ow ie do deputaoji konserw atystów  
z K ieł, w yraził zdauie, że pragnąłby, aby 
cesarz zaniechał reform , a stanął na g ru n ­
cie konserw atyw nym . O n (B ism arck) sam 
także zaprow adzał reform y, ponieważ za­
sta ł s tosunk i zapleśniałe, czego o obecnych 
nic m ożna powiedzieć. Z jednoczenie Niemiec 
było akcją n a tu ry  czysto konserwatywnej. 
K siąże B ism arck nie je s i przeciwnikiem 
rządu ty lko zwalcza idee przewrotu.

Vt i e d e ń  19 kw ietnia. R ada  państw a 
potrw a do końca czerwca, w którym  to 
czasie ucnw alone zostaną tylko adres

Wiedeń 18 kw ietn ia. Komisja parła 
m entarna klubu m łodoczeskiego wy orała 
swym przewód Lżącym  d ra  T ro jana, jego 
zastępcą dra T T szera , a d ra  E ng la  sek re­
tarzem .

Czesi z M oraw y odpow iedzieli na wez­
wanie młodoczechów, aby  poparli ich 
adres, że zastanow ią się nad tą  spraw ą.

Wiedeń 18 kw ietnia. J a k  donosi Neue 
Freie Presse, przedłoży w krótce w ęgierski 
m inister handlu  deputowanym  k o n trak t 
zaw arty z tow arzystw em  żeglugi „A d rja“ 
podług k tórego  toż zobowiązuje się nie 
wysyłać okrętów  linjam i, po których k u r­
sują s ta tk ' austrjack iego  „L lo y d a .u Tow a 
rzystw o r A d rja“ będzie głównie utrzym y­
wało kom unikację z zachodem . N a wody 
lew autyjskie s ta tk i „A d rji“ nie m ają w stę­
p u , ale na m orzu Czarnom mogą k u rso ­
wać, począwszy od Snlim y, o ile nie będą 
rob iły  konkurencji Lloydow i austro  wę­
gierskiem u. „ A d rja “ wysyłać będzie s ta tk i 
swe z F jum e do A nglji, F ianc ji, H iszpa- 
nji, H o land ji N iem iec, Brazylji, państw a 
L a  P la ta , Sycylji, M aity  i Tnnisu O  ile 
w kontrakcie m owa je s t o portach nie­
mieckich, chodzi o H am burg . „A d rja “ 0- 
trzym yw ać będzie roczną subwenoję w 
kwocie 570.000 złr. K ap ita ł ma być po­
większony na b'j -2 m iljona. Z tego trzy 
miliony m ają m ieć charak ter priorytetów . 
IT b ad y  o sfinansowanie subw encji już są 
w toku.

Wiedeń 18 kw ietnia. Fremdenblait  p i­
sze, że o rzekom ych ośw iadczeniach księ­
cia B ism arcka w toku  rozmowy z kore­
spondentem  dziennika Gorriere di Napali,  
nie w spom niał, przypuszczając z góry, że 
wiadom ości podane przez ten dziennik 
były  mylne. P ow tórzone także przez JJa»n- 
hurger Nachrich'cn zaprzeczenie, przytacza 
Frcmdenblatt z tem większem  zadowole­
niem, ponieważ sam  odebrał ze strony 
kom petentuej w iadom ość, że były kanclerz 
najm niejszego nie m iał powodu do przy 
pisyw anych mn m ylnie oświadczeń.

Praga 18 kw ietnia. M ów ią t u ,  że na 
o tw arcie w ystawy krajowej prócz arc j 
księcia K aro la  L udw ika, p rzyoęazie tu  
kilku  m inistrów  i iuni dostojnioy. O dw ie 
dżiny cesarskie zapow iedziano na później 

Petersburg 18 kwietni 1 . W czoraj przed 
południem  odbyło się w obecuości pary 
carsk ie j, w ielkich książąt i księżniczek, 
ksjęcia A loerta  sasko -kobnrsk iego , księcia 
W ilhelm a badeńskiego, oraz dostojników  
cyw ilnych i wojskowych, pobłogosławienie 
i złożenie na wieczny spoczynek zwłok 
wielkiej fcsiężn j  O lgi Feodorów ny w ce r­
kw i św iętych P io tra  i  Paw ła.

R z y m  18 kw ietnia. R ossi zapytyw ał 
m in istra  L u zza ttieg o , po k tórej stronie 
staną  W łochy na w ypadek wojny celnej 
m ijdzy  F rancją  a W łocham i. M inister o- 
św iadczył, że W łochy zachow ają swą sa­
m odzielność. Pan L uzzatti sądzi, że za­
w arcie tra k ta tu  niem iecko - austrjackiego 
napo tka na trudności. E u ro p a  dąży dziś 
do zaprow adzenia ta ry f ugodowych. W io­
chy powinny sta rać  się o utrzym anie po­
koju ekonom icznego z wszystkiem’ P311 
stw am i przez zaw arcie Opartych na zasa­
dach słuszności trak ta tó w  handlowych. 
M inister spodziew a się, że Francja uzna, 
iż W łochy ze względu na życzenie ludno­
ści zm uszone są trzym ać się pohty_1 ugodo­
wej. U staw ę o przedłużeniu term inu tr a k ­
ta tu  handlowego z A ustro- W ęgr^ mi p rzy ­
ję to  w iększością w tajnem głosow aniu.

Bern 18 k w ietn ia . P z iś  z a m k n ię te  z o ­
sta ło  zg ro m a d zen ie  zw ią zk o w e. N a s tę p n a  
sesja  ro zp o czn ie  się  dn ia 1 c zerw ca

Ajaccio 18 kwietnia. D o tu te jszego  
po rtu  p rzy b y ł krzyżowiec „A dm ira ł K o r-  
n iłow .“ Oficerowie w ysiedli n a  ląd w śród 
wielkiego zbiegowiska ludności, k tó ra  wzno 
siła okrzyki na cześi R osji.

Londyn 18 kw ietnia. Do Timesu do­
noszą z Zanzybaru, że su łtan  tam tejszy ra ­
tyfikował ak i generalny  konferencji b ru ­
kselskiej.

Londyn 18 kw ietn ia. P rzyby ł tn  ści 
gany z powodu przestępstw a przeciw  mo 
ralności deputow any V ern ey  i natychm iast 
został aresztow any.

bu konserw atyw nego przyłączyli się, ponie­
waż w skutek  tego łatw iej im będzie osią­
gnąć narodi -we i religijne rów noupraw nie­
nie, gdyż tenże zobowiązał się do popiera­
nia ich żądań w dziedzinie religijnej, na­
rodowej i gospodarczej.

W i e d e ń  19 kw ietnia. M im o protestu 
pomniejszych g ru p  p o se lsk ich , przeciw 
iluczowi do w yboru kom isyj, gdzie grup 
tych nie uw zględniono, uchw aliło zgrom a­
dzenie klubów  obstaw ać przv swej p ier­
wotnej uchwale.

W ie d e ń  *9 kw ietn ia. W  sferach kom ­
petentnych utrzym ują, że w iadom ość, j a ­
koby włoski am basador we W iedniu , hr. 
N igra, zam ierzał opuścić sw e stanow isko, 
je s t mylna.

Wiedeń 13 kw ietnia. Z końcem  b ie ­
żącego m iesiąca rozpoczną się w B erlin ie 
rokowania, w spraw ie przygotow anego przez 
rząd dla R ady  państw a wniosku o upań­
stw ow ienie kolei arcyksięcia A lbrechta. 
T erm in  w ykupna nie zostanie ściśle o zn a­
czony.

iedeń 19 kw .etnia. S tara  Presse d o ­
nosi, że przy rokow aniach w sprawie 
trak ta tu  handlowego z Niem cami , chodzi 
jeszcze głów nie o porozum ienie się co do 
uregulow ania spraw y taryfy . Spodziew ają 
się ukończenia rokowań w przeciągu 5 do 
6 dni.

Budapeszt 19 kwietnia. O rgan ' lacyyjny 
kom itet robotniczy zapowiedział na dzień 
1 maja, ja k o  w święto pracy, ogólne zgro­
m adzenie robotników  ośw iadczając policji, 
że bierze na siebie odpow iedzialność za 
u tizyiuanie po iządka . W  kilku  m iastach 
prowincjonalnych również m ają św iętow ać 
na dniu 1 maja.

Berlin 19 kw ietnia. P arlam en t nie­
m iecki przyjął artyku ły  noweli prze nysło- 
wej, określające czas pracy kobiet, z do­
datkiem , że kobiety, prow adzące gospo­
darstw o domowe, na w łasne żądanie po­
winny o pół godziny rychlej być w połn 
dnie zwolnione od pracy , o ile przerw a 
obiadow a nie trw a dłużej, niż półtorej 
godziny. M inister Berlepsch przem awiał 
przeciw  wnioskowi socjalnych dem okratów , 
o ograniczenie czasn pracy kobiet do 10 
godzin.

Paryż 19 kw ietnia. P rezyden t R zeczy­
pospolitej, p. Sadi C arnot, zatw ierdził d e ­
k re t w ydany przez prefektów  d ep artam en ­
tu  R odann.

P an  C anibon został zam ianow any gu ­
bernatorem  A lgieru.

Maisylja 19 kw ietnia. P odkom isja par­
lam entarnej ank iety  robotniczej przyjm ow ała 
różne delegacje robotników , które d o m a­
gały  się zaprow adzenia ośm iogodzinnej 
p racy  dziennej.

G rrasse 19 kw ietnia. W iadom ość, że 
królow a angielska uda się w tym  ro k u  do 
D arm stad tu , nie potw ierdza się. T akże po ­
głoska, że w yjeżdża z G ra sse , je s t bez­
podstaw na.

Angers 19 kw ietn ia. ■'Dyrekcja kopalni 
łupku  w T relaze , gdzie obaw iano się bez- 
rouocia, postanow iła zam knąć w szystk.e 
zak łady , przez co dw a tysiące robotnikow  
□traciło zatrudnienie.

Ajaccio 19 kw ietnia. W ielki książę 
rosy jsk i Je rzy , k tó ry  tu  zatrzym ał się na 
cztery  dni przedłuży praw dopodobnie si/ó j 
p oby t w A jaccio, aby  zrobić wycieczkę 
m yśliw ską w góry.

Bruksela 19 kw i?tu .a . P an  V olders, 
przyw ódca stronnictw a robotniczego o- 
św iadczyi pew uem u dziennikarzuw i, że 
gdyby w onegdajszem  sprawozdaniu sekcji 
centralnej Izby , rew izję prawi wyborczego 
uczyniono zależną od pewnych w arunków , 
w ybuchłby powszechny strejk.

Rzym 19 kw ietnia. Urzędów, ńe za­
przeczają w iadom ości, jakoby rząd włoski 
kiedykolw iek zam .erza odwołać p. M e- 
nabrea ze stanow iska am basadora w P a ­
ryżu. -

B e lg r a d  19 kwietnia. K ró l M ilan w y­
jech a ł dziś rauo do Paryża.

M ówią, że projektowana podróż m m i- 
stra  sk a rb u  za g ran icę, m a zw iązek ze 
spraw ą konwersji długów serbsk ich . S kup- 
czyna zbierze oi§ _ podobno dn ia . 5 czer­
wca na nadzwyczajną sesję. N a porządku 
dziennym będą obrady  nad  konw ersją  
długów państwa i nad budow ą kolei do
Tim okn. . .

S y ra k u z y  19 kw ietnia. P rzy b y ła  tu  w 
najściślejszem incognito cesarzow a au strja -  
cka. ,

S im la  19 kw ietnia. B iuro  R eu te ra  do­
nosi, ze  trzy  o d d z ia ły  w o js k a  angielskiego 
wystąpiły przeciw  zbuntow anem u plem ie­
niu M iranzai. P o w s ta ń c y  zo sta li pobici i
rozpędzeni.

Nowy Jork 19 kw ietn ia. W sku tek  za­
m ówienia z zagran icy  władowano wczoraj 
znów na o k rę t zło ta za 1 ,150.000 do- 
arów .

Waszyngton 19 kw ietnia. D ziennik  
Critic zaznacza, że M echaca, jeden z za­
m ordow anych  w Nowym O rleanie W ło­
chów , był uznanym przez rząd U nji kon­
sulem  Boliwji, a zarazem właściwym na­
czelnikiem  tajnego stow arzyszenia Maffia.

B u e n o s  A y re s  19 kw ietnia. Ogłoszony 
tu  dn ia 20 lu tego b. r. stan oblężenia, 
napow rót został zniesiony.

TV ie d e ń  19 kw ietnia N a  najbliźszem 
posiedzeniu  Izby  poselskiej wniesie d e ­
putow any P lener o zaprow adzenie w ybo­
rów  bezpośrednich  w k u rji gm in w iej­
sk ich , oraz o utw orzenie Izb  ro b o tn i­
czych.

N A D E S Ł A N E .

Objąłem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po ś .  p. dooenoie E. (Joeblu 

przy placu WW Świętych, I- 10, I. piętro

Oddział techniczny zostaje pod k ie ru n ­
kiem p. L e m p a r t a ,  długoletniego zastępcy 
ś p. docenta Goebla, w czasie jego słabości.

Z ak ład  z o s ta ł o tw a r ty  
z d n ie m  1 k w ie tn ia  1891 roku..

Dr. med. Jan  Starachowicz
(4-?;it5ł dentysta.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

k e a p f c * ł * z e B i  w a n u k a n i

w  K r a k o w ie , Rynek i. 30 . Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

t tc z M ła  r W B t t L  " W
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N AJ NO W SZ ti W Y I) A W NICT W A

Gebethnera i Wolffa w Warszawie.
O. L eix n er’a

obraz  w ażn ie jszy ch  w y p a d k ó w  na  t le  cyw il izac j i  w  
dz iedzinie  h is to r j i ,  s z tn k i ,  n a t ik i ,  p rzem ysłu  i po lityk i ,  
z l icznemi l lu s t i a c ja m i .  o p r a c o w a ł  w ed łu g  o ry g in a ła  

M F i . R a w i t a  ( O a .  x * o ń . s ’t ±  , pod k i e r u n ­
kiem  red ak c j i  „T ygodn ika  i lu s t ro w an e g o * '

Y r r y p i r  V T V B  wyjdz ie  z d ru k n  w  ozdobnem w ydaniu  objętości W IKK XI A BO a r k u s z y  w ięk sze j  ósemki,  w  1'i zeszytach w  
U u  1 U 1 1  11.111. odstępach m iesięcznych  zeszyt  pierwszy ju ż  w yszed ł .  
Cena z e sz y tu  w y n o s i  9 0  cnt. ,  z p rzesy łk  i  **■*■ cn t.  Cena całego d z ie ła  w  !

dwóch tomach 8  z ł r .  4 ®  cnt. i

S T A N I S Ł A W A  W I T K I E W I C Z A  (
W  A  P R Z E Ł Ą C Z Y

w r a ż e n i a  i o b ra z y  z T a t r ,  ozdobione 135 d rz e w o ry ta m i  w tekście  5  z ł r .  / 
B O  cnt.  w  ozdobnej o p ra w ie  ze z łoconem i brzegami 9 z ł r .  9 0  cnt.

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI i r o  3)

Ważne dla właścicieli dachów tekturowych!

PATENTOIKAHA SMOŁA M  GACHY
( S t a l o i l t ł i e e r )

na jp r ak ty c zn ie j sz e ,  a  robowane  sma ro wi d ł o  na  n owe  i, s t a r e  uszkodzone 
dachy p k r y t e  . tek turą ,  nimopuszcza j ące  wi lgoci .  Sma rn ie  się nie’o£rzane,  
nie śc ieka  podczas u p a łó w 1 n i epo t rz t bn j e  p o s y p y w a n i a  piaskiem,  co przy  
z w y k ł e m  s n u r u w i d l e  nieodzownie > j e s t  kooicczr.em F a b r y k a  d os t ar cza  
t e k t u r ę  kaa i ienuą  ua  dachy w rolach,  l a k  d a c h o w y  (metal iczna smoła  ; 
w o s k o w a )  l ak ćŁórw"ny,  cement  d r z e w n y ,  k i t  dachowy,  pak a s f al towy,  

smołę kami enną ,  Carbolineum,  smoły  d r z e w n e  po cenach na j t ańszych.

Fabryka przetworów chein?czu.\ eh w Tiirniltz itd
Wiedeń, i| Scherzergasse, Nr. I4/IV 112014 ») .

NB. Dalej  d o s t a r c z a  f a b r y k a  do celów d e sy n fe k c y j n y c l i : Kreolinę,  s u r o w y  
k w a s  k a r b o l o w y ,  wa pno  kar bo lowe,  p r oszek  desynfekcyjny,  s i arczan z że ­
l a z a  j a k o  na j l epsze  środki  ochronne p r z e c i w k o  chorobom epidemicznym. 

Prospekty i cenniki uraiis i franku.

G. GEBETHNERA i SPÓŁKI w KRAKOWIE. 1 a M ^ X ^ X X X X X X X I » X X X X X X U X X X ; \

ROMAN SILUERBACHl
IV K A K 0 W 1 E

p o l e c a  s w ó j  s k ł a d

Portland cementu, '.aj-na hydrauli­
cznego kufsteinskieg ■, girsu r  urar . 
skiego i rzeźbiarski■ go. cegły i glin- ifj 
ki jgnioirwałej. rur steingutowych, 
łupku angie skiego. francuzkiryo i 

! szląskiego papy dachov.e, ogniotrwa 
I łe ‘ płyt ; rolaryinych smoły gazo­

wej. posadź k cementowych i siein 
I gulowych, orar wszelkich materjałów 
| budowlanych,
j W y k o n y  wu jo  r ó w n i e ż  p o k r y c i a  

d a c h o w e  ł u p k i e m  s z l ą s k i m ,  a n ­
g i e l s k i m ,  d a c h ó w k ą  ż ł o b i o n ą  i 
z w y c z a j n a ,  p a p ą  czyl i  t e k t u r ą  

o g n i o t r w a ł ą .

Fabryka wyrobów be­
tonowych.  127 (1-26)

Pracownia sukien damskich
MARJ I  N I T S C H O W E J

ul. Szewska 31, I. piętro, ^
w  m iejsce d aw n ego  m aga zyn u  M-me A n na.

Wykonuje wszelkie roboty w zakres strojów damskich ^  
I wchodzące, starannie, gustownie i w jak najkrótszym czasie. |§|

ZURNALE PARY Z KIE. 1253(3-3) |§§

O  e n y  u  w »  l a r -  Ił  o  a n e  i

Panna służąca
w  średnim wieku, znajdzie za­
raz umieszczenie. Bliższe wia­
domości przy ulicy Karmelickiej 

Ni 29. I. piętro.
2174(2-3)

K sięgarn ia , sk ła d  i  w ypożyczaln ia n u t  m u-i 
zyczuyeh  o raz  ek sp ed y c ja  pism  p erjo d y czn y cłi

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca 1271 2-3)

Ż E L E Ń S K I  W Ł A D L S Ł A W .  M u z y k o  b a l e t o w a  z o p e r y  |
„K onrad  W allenrod“ układ 
na 4 ręce przez Autora. 
Cena złr. 2 . ,  z przesyłką 
pocztową złr. 2 ' 2 0 . '  * f

M a g a z y n .

H e n r y k a  S c h w a r z a
w Krakowie, Grodzka (3,

otrzymawszy wielki wybór nowości w iosennych i le­
tnich poleca:

M a t e r i e  r > a .  s u k n i e  wełniane, baweł­
niane i jedwabne

M A T E K J E  N A  O K R Y C IA  i PŁ A SZ C Z E

G o t o w e  p a l e t o t y , z a r z u t k l ,
p ł a s z c z e *  od deszczu i kurzu, bluzki, chustki, 

pledy, kołdry, kapy, firanki, dywany.

P ł ó t n a ,  s z y r t y n g l ,  s t o ł o w ą .
i D l e l l Z I i ę ,  ręczniki, chustki do nosa, pończochy, 

1168(8-8) skarpetki i t. p.

Ceny umiarkowane. Próbki i cenniki na żą­
danie franco.

KSIĘGARNIA
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

poleca o- ki i

Zygmunta  Kras i ńsk i ego
wydanie nowe zupełne, zaopatrzono przedmową i uporządkowane

praez

ST A N IS Ł A W A  HR. T A R N O W S K I E ® ,  i
(Jena 4ch tomów 3  złr., w ozdobnej oprawie 3  złr. 6 0  cnt.

Słynne  płótna korczyńsk le  półbie lonel
s z tu k a  od 10 do 22 z ł r .  a  webowe bie P 
lone od 15 do 60 z ł r .  bieliznę s to łow ą  | 
i chusteczk i  webowe i ba tys tow e t u ­

z in  od 2 z ł r .  do 12 z ł r .  p o l e c a :

fabryka tkacka
ś t o w a r z .  z a re je s t r .  z ogran .  p o ręk ą ,

w Korczynie koło Krosna
Ar u p ra sz a  w ięc  o łŁ„,i;awe w zg lęd y  z 

f  S  p o w ażan iem  DYREKCJA.

G ł ó w n y  s k ł a d :
Kraków, u l ica  S ł a w k o w s k a  Nr. 1. 

Dom 3. p. Helclowej,
lf!60( 6-20)

I

J. A. RUDOLF W KRAKOWIE,
róg ulicy Grodzkiej 1 Poselskiej.

S k ł a d  płócien i biel izny stołowej
oraz

s z w a l n i a  b i e l i z n y  g o t o w e j
Poleca  d la  p a n ó w :

Główny magazyn broni
WSZELKICH PjlZYHORÓW MYŚLIWSKICH

Bolesława Glinieckiego
W  K R A K O W I E ,

posiada na  sk ładzie  
^  w i e l k i  w y b ó r  r e w o l w e r ó w  s y s t e m ó w
j P  Smltb-Wes-son, Mercanier, Galand, Kobold, H am erless  i w ie lu  innych z pier- 
w  w szorzędoych  fab ryk  po cenach najumiarkowańszyoh, w y k o ńczouych  z m j -  
Q  lepszego m a te r ia łu ,  należycie  o s t rze lanych  i z ao p a trz o n y c h  inarką  r z ąd o w ą .

Q  Oprócz tego polecam: ,
^  S tućce  i pistolety tarczowe i pojedynkowe, R ;per t je rk i  6 -cio s t rzałow e,  Ta- 
^  trony rewolwerowe i stućcowe w usze lW ch kalibrach i wszysl Ich systemów. 1 

Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane i galar. 
^  tery jne,  Biry tw y szw ajca-sk ie  Lecoultre . 01 9

^  P e r f u m e r j a  f r a n c u z k a  i  a n g i e l s k a  w o d a  k o l o ń s k a .  ’

po cenach zadziwiająco tanich. 1

v;xxxxrxxxxxxxixxxxxxxxxxx:
t I B ’EZ ICO KTTi U HHITOJI I !

Kto chce palL  rzeczyw iście dobre I zupełnie nieszkodliwe papierosy 
j  -ę p j  Niech kupuje tntki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

i ; J i  S. W I E R U S Z  - N1EM0J0WSKI  EGO
< A £ Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28
I ° 5A’ y Oony b a rd z o  niglcio.
\ 0  £ W '  100 sz tuk  od  12 cen tó w

Zlecenia, żarn .e jsco  l e  —  o d w ro tn ie ,  ( ' p u k o w a i ® 1 u ra t i a  P r r ;  od

Buchhalter
obeznany z prowadzeniem  ksiąg 
H a n d l o w y c h  i przem ysłowo fa­
brycznych, biegły w ko respon­
dencjach polskich i niem ieckich, 
a  t a k ż e  w zestaw iania bilansów , 
p o s z u k u j e  od 1 M aja zajęcia 
s t a lo go  n a  godziny. Ł askaw e 
z g ł o s z e n i a  g o d  literam i M , M.O O
p rze jmu je  A dm in i s t r a c j a  „ K u r -  
j e r a  Pol ski ego" .  1 ' 66(2-0

] Asystent [
i  lub młody magister  farm acji  potrze- £
< bny na prowincję  od I m a|a .  Zgło- y
<  szen ia  p rz y jm u je  M. L. DOBROWOl-
<  SKI Nowa-Wieś p. Łobzów. Uczniowie 
^  z ukończoną  VI. gimn zn a jd ą  nmie-
<  szczenię  w  ap tek ach .  1258^4-5)

( y v W Y V Y V W Y v y y y r y y v y w r (

SKŁAD

W  KRAKOW IE
p r z y  ul. S ław kow skie} l. 10.

n a p r z e c i w  G ra n d  H o t e l u ,  
poleca na)Sisiewy wiosenne wszelkie nasio­
na pastewne,  leśne,  warzywne i kwiatowe,
n mianowicie: Buraki,  Marchew, Koniczyny 
Lucerne f ran c u sk ą  oryginalną, „ n i o ń -  
u l t i  z ą b ‘ l o r y s m a l n y  a -  
m e r y k a u s l Ł  i  o ę d * ą c y  
" u ż  n a ,  m l e j a c u .

W TYMŻE SKŁADZIE:
Herbata  po 2 złr. -Y> c., 2 złr. 80 c., 3 złr. 
3o cnt., i 3 złr. 8 0 , cnt., Kwiat (PCCOO ) 
5 złr . Okruuhy h e rb a t  1 złr. 70  c. i 2 złr. 
za v 2 k i io jp raz  v.ina f rancusk ie  oryginal­
ne domu pp. Schróder  de Constans z Bor 

deaux. Koniaki kuracyjne.
(1239 4-5.)

,53

p łatne  we Wie­
dniu Za każde 
robactwo, szczu­
ry, polne i do­

mowe myszy 
krety, karakony, pluskwy itd ., które, 
po jednorazo\ em użyciu nowo wynale­
zionego c. k. nprz. preparatu  w domu 
la t  w po la  zaajdowaó się jeszcze bę­
dzie. Najlepiej sprowadzać za gotówkę 
lub zr pobraniem  pocztowem w prost 
z chenL. la oratorjum  we W iedniu III . 
Bezk. Buehavegasse Nr. 7; tam ie  ró ­
wnież wszelkie chem ikalia i recepty 

wykonuje się. 1159(5-a0)

I V  v w  i  o  s  e  n  n  ą  p o r ę !

>. biurze koszu trt.nsporui \ion.iHi fabryka. 1/78 Ł81?)

oooooooooooooooooooooooop
i  DOM ZDROWIA

koncesjonow any przez Wys, c. k. N am iestnictw o galicyjsk ie ,

ZAKŁAD LECZN ICZY
p r y w a t n y

Dra JANA GWIAZDOMORSK IEGO
w Krakowie,

w nowym , w y łączn ie  na ce le  lec£v .cr.| wedł ug w ym agań 
now oczesnej b ig jeny  staw ianym  budynku

iW *  przy  ul. Ł obzow skiej 1. 32.
P rzy jm u je  chorych obojej pici na w szelkie rodza je  

churób, w /k o n a n ia  óperacy j t. d.,

z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych.

FIL J A  WIEDEŃSKIEJ FABRYKI

Ibiarów
Heilmann Kohn i Synowie

w  B - r a K o w l e
przy ul. Gr odż ki e j  I. 9, l - s z e  p i ę t r o

z a w ia d am ia  Szan. Publiczność,  lż  zao p a trz o n ą  z o s ta ła  ua  porę  w iosenną  
1 l e tn ią  w  obfity w y b ó r

U B I O H O W  M Ę Z K I C H
z na jlepszych  m a te r j a łó w  k r a jo w y c h  i zag ran iczn y ch

a  m ian o w ic ie :  1084(2-V)
eleganckie zarzutki,  ubrania  marynarkowe, żak ie tow i,  frakowe, salonowe, 
szlafroki, menżykowy najnowszego fasonu, bundy podróżne, kamizelki pikowe,

oraz w wielki wybór
a b r a ń dLz.ieciniiyc łi.

Przedm io ty  w yż  wym ienione ,  w y k ończone  w  w ładnej  p ra c o w n i ,  sp rzeda jem y
po zdumiewająco tanich cenach.

Aby un iknąć  pom yłek ,  n p r a s z a  się o zapam ię tan ie  u l icy  i nu m eru  
domu, gdzie  się ill ja  znajduje.

Z pow ażan iem  H E I L Y /N N  KOHN i SYNOWIE 
Grodzka L. 9, l-sze p iętro .

Filje nasze: w Krakowie, ul. Grodzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, J a r o s ł a ­
wiu, Przemyślu, Lwowie, S tanis ławowie,  Czerniowcach, BieiSKU I Opawie.

IV a  w  i o  a e  n  n  ą, p  o r ę  !

t ~  -------
W 100 letnią rocznicę

Konstytucji 3-go Maja
po leca  1245(2-4)

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie.

Ks. Walerjana Kalinki

(Kwiccieii-CzeTwiec 1791)

Stosunki europejskife ‘ i przy­
gotowania w Warszawie do 
Konstytucji 3-go Maja. —  

Z a ma c h stanu

Cena złr. f-S O  cnt., 
przesyłką 1*3& cnt.

V -  —  _______________
Za przesłaniem 60 cnt. w  markacn po­
cztowych, otrzymać mużna przez którą­

kolwiek księgarnię
dzieł o Radcy sani tali" 

D r .  M i l i
traktujące o -D

rozdrażnieniu nerwowem 
i organicznem

które się już w 20  ten nakłaazie 
okazało.

E d w a r d  B e n d t
w Brunszwiku. 

t Poważna nrzi

i
i
i
i
i
*

i
i
i
i
i

Poważna przestroga
dla ty80& nlepo8ladalących dotąd 

polic I ’
Czy to  celeu zaciągnięcia pożyczki, 
czy zabezpieczenia losu rodziny 
(gdyż pollca to samo znaczy, oo 
uotowka). czy dla obdłużonych włi, 
sc lc le li dumów I realności posia­
danie policy je s t nadzwyczaj poży­
teczne, ponieważ w razie ewentnal- 
nego nagłego zgonu przez wypłatę 
z ubezpieczenia przypadającego ka­
pita łu , pozostający przy łycin dzie­
dziczą np. takową realność bf z dłu­
gu; d a  nowożeńców polica ważna 
ze względu zupełnego zabezpiecze­
nia Josn, tak  m ałżo-ków , jak dzie­
ci; wreszcie użytą być może jako 
kaucja lub depozyt i  przy współ- 
kach, jako  wzajemna gwarancja.

Polica ubezpieczenia na żyole  
Jest wi wszystkich wypadkach naj- 
pewnlejszem, najoszczędnieiszem  1 
najlepszem ugruntowaniem przy­
sz ło śc i, i z tego względu stawiaó  

wyżej, "Ją należy niż książeczki
wszystkich na- aszozednośol.

v  jaki s i< .ób  uzyskać można 
najdogoaniej i najłatw iej podobną 
policę, poutnie informuje ustnie i 
pisemnie pod dyskrecją i bezpłatnie: 
Nadlnsp. A sekuracji: s i e l n .  
Wiedeń II. Obere Donaustrasse 59. 
Godziny przyięola od 3 —5 po po­
łudniu. Objaśnienia bezpłatnie we 
wszystkich spraw ach kredytu bipo- 

i  tecznego i osobistego. 871(15 26) I 
B P *  W  - ĵsj

Pokoje dla c h o ryc h  należycie  w e n t y l o w a ­
ne, obszerne, z k o m fo rtem  urządzone. — K o ­
rytarze  i sch o d y  z im ą  opalane. — C zyteln ia. -  
O sobna sa la  operacy]n a - -- W - lecie ogród sp a ­
c e r o w y  dla chorych.

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
W szelk ie  kąp ie le  w  m iejscu.

Ceny wraz Ł ooieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, 
apteką i kosztami opatrunków chirurg, od 4 złr na dobę.

lOjrJiji- )
P r o s p u k t a  na  ż ą d a n i e  p r z e s y ł a  się.  — U s tn ych  w y j a ­

ś n i e ń  u d z i e l a  n a  mie j s cu  l e k a r z  i w ł a ś c i c i e l  z a k ł a d u .

M e d a l  m l n i s t .  h a n d l u  1 8 8 7 -

Medal b r ą z o w y  
1872 .

Medal srebrny 
1 8 8 1 .

v:’2. Ł  edal s re b rn y  
1882 .

M edal s re b rn y  
1 .8 7 0 .

T H U S K A W 1 E C
ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELOWY i STACJA KLIMATYCZNO - LECZNICZA

w G alioji w schodniej.
U-ząd pocztowy i telegraficzny w miejscu, —  Koł i  Karola Ludwika, koleją państwową, Lwo- 

wsko-Czerniowiecko-iasską i Węgiersko-Gallcyjską do Drohobycza.

Z drojow isko i uzdrojow isko w uroczej górskiej okolicy (415 m n. p. m.) niezwykle bogate 
w najrozm aitsze środk i lecznicze. Z d roje słone i slono-glauberskie w zupełności zastępujące K issiu - 
gen, H am b u rg , M arieubad, K reuznach, ^eynhausen, W iesbaden itd . itd . N ajsiln ie jsza w E urop ie  so­
lanka siarkow cow a, szczaw a alkalow o-zim na, kąpiele slono-siarkowcowe, przew yższające w szelkie inne 
kąpiele słone, jodo  słone brom owe i słono siarczane w k raju  i zagranicą. K ąpiele  siarczane K ąpiele  
borowinowo-żelaziste. K ąpiele mulowo słone i słono siarczane. N atry sk i nosowe. L eczenie e lek try ­
cznością. M ięsienie. Żętyca. M leko A pteka i sk ład  wód m ineralnych. Tusze z słodkiej wody.

Zalecane przez najznakom itszych lekarzy krajow ych i zagranicznych w cierpieniach sk ro fu li­
cznych, gońcowych, dnowych, syfilitycznych, w przewlekłych cnorobach przew odu pokarm ow ego, 
chorobach nerek i pęcherza, w rozm aitego rodzaju  chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

• ° J dy.nuje v)arz Z(frojowy D r. A ureli P lah , eesarsk- radca z Ja rosław ia  i D r S tanisław  D e- 
kański _ z K rakow a 1 rzeszło 300 pokoi w ygodnie urządzonych, piecam i zaopatrzonych, z łóżkam i że- 
laznem i i ma eracam i od 50 cnt. do 3 złr. dziennie. K ap lica  łac., cerkiew  ru sk a , czytelnia dla pad 
i pan o w, oborowa o rk iestra , sala halow a, fortepian , p rzyrządy do g ier tow arzysk ich , trzy  restau raaje  
z za a ową na czele, cukiernia, kaw iarnia, restauracje izraelickie, sklepy, fryzjer, cyru lik  itd . Skw ery 

, prześliczne spacery, w ycieczki w okolicę, zabaw y tow arzyskie, reuniony itd .
“ W  W pierwszym od 25 m aja do 1 lipca i ostatn im  sezonie od 15 s ie ron ia  do 25 w rze­

nia, pom ieszkania w dom ach zakładow ych 3 0 ^  o tańsze. W szelkiego rodzaju  zam ów ienia przyjm uje 
j w « e j ich objaśnień udziela Z arząd  zdrojow y w T ruskaw cu.

Ubodzy uwzględnieni będą ty lko w I . sezonie do 15 czerw ca i w I J I .  szeonie od 12 sier­
pnia, a pozostający dłużej nad 3 dni po 1 sezonie t. j .  po 1 lipca  op łacają  taksę  c a łk o v itą .

Przedruk nie bę lzit- opłacony.

/v.'"j T-r\

ALFRED BIASION
op tyk  c. k. Kliniki okulistycznej U n iw e r s y te tu  Jagiek,

w Krakowie, Rynek 14. _
M A G A Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  W  ROKEJ 1801

lnstrumenta optyczae, fizyczne i matematyczne.
J a k o  do staw ca  pierw szych Ł P . L ek a rz y  O kulistów  w k ra ju  

o raz k lin ik  o k u lis ty c z n y c h , posiadam  zaw sze zuacznie zaopatrzony  
sk ła d  w e w szelk ie  m ożliw e o rzybory  op tyczne oraz a :k ła  i opra- 
, i  w najlepszym  g a tu n k u , k tó re  podług rec ep t ta k  zw yczajnych , 
ja k o  i kom binow anych  przep isyw anych  przez P P . L ek a rz y  O kuli- 
jtó w  ja k  n a jd o k ład n ie j i sum ienn ie  w ykonyw uję.

Główny skład na Galicję oozów sztucznych ludzkich.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy­
cznych i bandaży. 1011 (4(4-2)

GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPATRUNKU i do PIELĘGNOWANIA C H O R Y C H .

Ceny umiarkowane.

1276(1-6)

K .  L I P I Ń S K I  & S P Ó Ł K A
w  G-orlioaoh. i Miejscu

S k i ł a d .  m a s z y n  i  I c o t ł o w  p a r o w y c h ,  

z fabryki Kazimierza Lipińskiego w Sanoku,
r u r  ł i e r m e t y c z n y c ł i ,  g a z o w y c h  l  p o m -  
p o w y c ł i  d L u s s e l d  o r l s l t l c ł i ,  w  i t j f c o w i c l s i c ł i ,
drążków wiertniczych jesionowych i żelaznych, narzędzi i przyrządów wiertniczych, 
oraz wszelkich w zakres górnictwa naftowego i destylarń wchodzących artykułów. 

Zestawia k o m p l e t n e  r y s i  w i e r t n i c z e .
Udziela bezpłatnie wszelkich info-macji dotyczących wiertnictwa naftowego jak 

również poleca terena ropne. 1166(5-6)

STOŁY, ŁAWKI i KRZESŁA
i

ESŁA OGRODOWE SKŁADANE, noże, scyzoryk i t  d., towary angielskie, wyroby z Alpaki, Selekty I 
chińskiego srebra, samowary rosyjskie oraz wsze.kie naczynia kuchenne poleca__________________L
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